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Jak iś  czas cioho było o uzbrojeniach i mo­
gło się zdawać, że zapomniano o niob, co b y ­
łoby zupełnie zrozumiałem, ponieważ wszyscy 
stoją na straży  pokoju, wszyscy jeno m yślą o 
tłum ieniu  w zarodku wszelkich niesnasek. A li­
ści znowu się zaczął peryod uzbrojeii. M iniste- 
ryum  w ojny we F ranoy i przedstawiło p arla ­
m entow i projekt podziału państw a nie na pięć 
poborowych okręgów korpuśnyeb, ja k  było do­
tąd, lecz na  sześć, przyczem  jednak  nie ma 
w tym  projekcie żadnej w zm ianki o tern, że 
korpusy m ają być o szóstą część mniejsze. 
W  m otyw ach wniosku powiedziano, źe podzia­
łu  F ran cy 1’ n a  sześć m ilitarnych  okręgów w y­
m agają względy adm inistracyjnej n a tu ry  i to 
jes t bardzo prawdopodobne. R ozrasta się w szyst­
ko, co żyje, więo się rozrastają także : inten- 
dantura, kwaterm istrzowstw o, sztaby  m agazy­
nowe, kom isye rekru tacy jne i t. d., a po ja ­
kimś ozasie stają się tak  liczne, że ociężałość 
m usi być ich znam ieniem  i  w tedy względy mo­
bilizacyjne zmuszają dzielić te urzędy. Jed n ak ­
że prostem  następstw em  w ykrojenia z F ran o y i 
nie pięciu, lecz sześciu poborowych okręgów 
będzie powiększenie arm ii o część szóstą, o ca­
ły  now y korpus. W niosek ten  je s t ogrom nom 
rozszerzeniem  niezałatw ionego na wiosnę pro­
jek tu , podług którego bataliony lokalne, nie- 
przeznaozone do służby zewnętrznej, lecz tylko 
do trzym ania w art przy m agazynach i kacach, 
m iały  być zorganizowane jak  arm ia połowa i 
poddane ogólnej kom endzie.—Chociaż francuskie 
m inisteryum  wniosło swój projekt do parlam en­
tu  pod płaszczykiem  względów wyłącznie adm i­
nistracyjnych, jednakże Niemcy, bardzo w ra­
żliwe na podobne kwestye, zaraz się zastano- j 
w iły, co im  w ypada uczynić, aby nie by ły  w I 
gorsz cm położeniu, aniżeli F ranoya. Zaczęła się ! 
tedy  dyskusya w  dziennikach, k tó ra  dała cie- J 
kuwe rezultaty . P rzedew szystkiem  potw ierdzo­
no to, o czem jużeśm y pisali, że tegoroczne 
m anew ry w ykazały  w prost bajeczny w pływ 
ognia arty leryjskiego, a  zatem  pierwszym  obo 
w iązkiem  jest starać się o liczne i znakom ite 
d z ia ła ; następnie, ponieważ an i piechota, ani 
jazda nie m ogą atakiem  zepchnąć z pozycyi 
żadnej bateryi, dopóki ona działa, przeto trze ­
ba ją  zawsze pierwej zdemontować, do czego 
oprócz arm at potrzeba znakom itych karabinów . 
A zatem  przy dzisiejszym  stanie rzeczy należy 
się troszozyć nie o iiczbę żołnierzy, leoz o n a j­
lepszą broń palną. Otóż pod tym  względem  
Niemoy cichaczem już dosięgły ostatniego m o­
żliwego dziś kresu — i to się w łaśnie w ykryło 
przy teraźniejszej dyskusyi nad  wnioskiem 
franouskiego m inisteryum  wojny. M agazyny 
eą napełnione arm atam i najlepszem i ze w szyst­
kich, jak ie  gdziekolw iek istnieją, a posiadają - 
cemi m echanizm  tak  prosty, że nie potrzeba 
osobnych ćwiczeń, aby  się żołnierze z nim  
oswoili; lepiej tedy, aby  do nadejścia „powa­
żnej chw ili11 pozostawały w ukryciu  te aroy- 
dzieła arty lery jsk ie j sztuki. Oo do karabinów , 
to w łaśnie skończono fabrykacyę oałkiem  n o ­
w ych sztucerów w edług jakiegoś „modelu z r. 
1888“. W praw dzie w ynaleziono karab in  jeszcze 
lepszy od owego modelu z r  1888, i naw et już  
zrobiono 3000 tyoh karabinów , ale dalszej fa- 
b rykacy i zaniechano, ponieważ te sziucery mo­
delu z r. 1888 są znaoznie lepsze od istn ie ją­
cych w  innych arm iach. N a wszelki poważny 
w ypadek znajduje się w składach tej nowej

najlepszej broni na  wiele m ilionów m arek, a 
zatem  V aterland  może być spokojny i może \ 
podziwiać przezorność swego rządu, k tó ry  n ie [ 
staczając w alk ze skąpym, parlam entem  o ka- j 
źdy grosz na  obronę kraju , zdołał ezęśoią z re-1 
sztek budżetow ych, częścią na k redy t zaopa­
trzyć się w najdoskonalszy oręż. T ak  piszą pół- 
urzędowe niem ieokie dzienniki i tern psują 
krew  francuskim . — W  R osyi stanęła na po ­
rządku dziennym  spraw a znacznego pow ięk­
szenia szkół oficerskich, bo tam  wszystkiego 
w bród, jeno  oficerów w ieczny niedostatek. — 
W reszcie w A nglii przygotow uje się w ielka 
m ilitarna  reform a, a m ianowicie projekt zapro­
w adzania powszechno] służby wojskowej, co 
pochłania powszechną u w ag ę .— Oto je s t k ró tk i 
przegląd ruchu na polu wojskowem

R um uński szowinizm w ytw arza sprawę, 
k tó ra  może prędko dojrzeć do za ta rgu  z Buł- 
garyą. Chodzi tu  o D Kruczę — z iem ię , leżącą 
po prawej stronie Dunaju, k tóra n igdy  nie b y ­
ła  rum uńską. Po ostatniej wojnie z Turcyą, 
Rosya zabrała  sobie kęs Rum unii, aby  mieć 
bezpośredni przystęp do D unaju, a za to k on­
gres berliński w ynagrodził R um unię dużą n i ­
ziną dob rticką , zaludnioną niegdyś przez T a ta ­
rów, z k tórym i Polska nieraz się potykała, pó­
źniej zaś powoli ukolonizowaną przaz B u łg a­
rów. Geograficznie ziemia ta  tw orzy jak b y  ca ­
łość z Bu;garyą, etnograficznie także do ire j 
pow innaby należeć, a ledyp lom aoya tw orzy n ie ­
raz dziwne rzeczy, kiedy nie może zrobić nic 
lepszego. Jed n ą  z najdziw niejszych było odda­
n ie D obruczy pod koronę kró la Karola, bo 
w ten  sposób zasiano ziarno przyszłych n iepo­
rozum ień m iędzy B ułgaryą a Rum unią. K tóż 
w ie z re sz tą , ozy nie chciano, aby m iędzy nie­
mi było jab łko  niezgody. Szowinizm ruiuuń- 
sk ’, tern ognistszy, czem .auięjyzy ten  naród, 
przyśpieszył, dojrzenie wzajemnej urazy. W  p u ­
stej Dobruozy, z której po wojnie wysiedliło 
się mnóstwo Tatarów  do Azyi, pow stały roz’e- 
g ie  dobra rządowe, na  k tórych  teraz ro msto- 
ryurn postanowiło osiedlać, zwłaszcza wzcliuż 
grauioy b u łg arsk ie j, wysłużonych żołnierzy, 
w yłącznie Rum unów  R ząd daje im ziemię dar­
mo, pom aga zagospodarować s i ę , a w zamian 
żąda, aby  się pożenili z R um unkam i. Oprócz 
tego w każdej bułgarskiej wiosce osadza r ó ­
wnież na z.eini rządowej tak ich  sam ych w y­
służonych żołnierzy, starając się o to, aby  ioh 
liczba zrów now ażyła liczbę B ułgarów  i zaraz 
potem  żąda, aby  w tych wioskach, już  jako 
w m ięszanych pod względem  narodowym , pa­
nował w urzędzie gm innym , w cerkw i i szkole 
język  rum uński. Poniew aż szowinizm bardzo 
prędko tłum i poczucie sprawiedliwości, więc te ­
raz doszło ju ż  do tego, ża w ładze poczęły 
gw ałcić praw a bułgarskie, przyznane uroczy­
ście w chw ili objęoia Dobruczy w posiadanie. 
N araz każdy urzędnik przestał rozum ieć po 
bułgarsku, a dokonał tej sztuki z tak ą  wprawą, 
jak  gdyby b ra ł lekcye od Prusaków  w Poznań- 
skiem. B yli urzędnicy bułgarskiej narodowości, 
lecz tyoh odrazu usunięto. W reszcie zam knięto 
p ryw atne szkoły bułgarskie wrzekomo dlatego, 
ze źle uozą państwowego języka. Ten nag ły  
ucisk w yw ołał opór. Z początku B ułgarzy  w y­
słali deputacyę do B ukaresztu  ze skargą na 
m iejscowyoh kacyków  rum uńskich, lecz m in i­
steryum  nie wysłuchało tej skargi. Wówczas 
deputacya udała się do przedstaw iciela Bułga- 
ry i przy rządzie rum uńskim  z prośbą o w sta­
wienie się za nimi, lecz to nie mogło poskutko­
wać. Deput&oya w róciła do k ra ju  z niczem, 
a w tedy wzięli tę  uprawę w  swe ręce ag ita to ­
rzy  i B ułgarzy z księstw a — i oto je s t przed­
m iot sąsiedzkiej waśni, do której rząd  sofijski 
jeszoze się m e mięsza, bo na to nie cza3. Ale 
tym czasem  sam a ludność bułgaeska tw orzy 
swoją ir ry d e n tę , k tó ra  przy pierwszej sposo- 
bnośoi w yw oła zaiarg . Na bałkańskim  półw y­
spie je s t dużo takioh źródeł w a śn i: Serbia po­
siada u rw any  od B u łgary i okręg nadtim ocki, 
a B u łgarya w łada częścią Serbii na  południe

od P iro tu . M acedonię rozryw ają wszystkie są­
siednie narodki. Można tedy  powiedzieć, że d y ­
p lo m acja  europejska dobrze postarała^ się o to, 
aby  państew ka bałkańskie m iały powód do ży­
cia w niezgodzie. B yło to zrobione w in teresie 
ogólnego pokoju, k tó ry  zależy od rów now agi 
m iędzy tym i uaiodkam i. Czy pokój na tsm  
utyjo, trudno orzec, ale faktem  jest, że w szyst­
kie próby stw orzenia lig i państw  bałkańskich 
dotąd zawiodły.

Donieśliśmy., niedawno, źe F rancya, w y­
sław szy oddział w ojsk;.z czerwono-morskiego 
portu  Oboku w g łą h  A fryki, ku  górnem u b ie­
gowi Nilu, zaszachow ała w ten  sposób A ngli­
ków w ojujących z derwiszami. Oddział francu ­
ski zajął miejscowość N ik ę , leżącą na opera­
cyjnej drodze woj-k anglo-egipskich. Te w oj­
ska nia mogą posuwać się dalej w  pościgu za 
derwiszami, bo wajdą w sferę zajętą przez od­
dział francuski, nie m ogą także urw ać tej woj 
ny, bo byłoby zm arnowane wszy.-t.ko, co’ dotąd 
przez n ią osiągnięto. W ypadło tedy  szukać po­
rozum ienia z F ra n c ją , I  oto zbiera się teraz 
w  Paryżu  angło-francuska komi-.ya, k tó ra  za j­
mie s.,ę rozpatrzeniem  i usunięciem  w szystkich 
spornych kwestyi, jak ie  zachodzą m iędzy A n­
glią a F rancyą  na  gruno e afrybań  kim. Pół- 
urzedowy Temp8, donosząc o zw ołaniu kom isji, 
nie wspomina o spraw ie egipskiej, co najlepiej 
dowodzi, że m inisteryum  francuskie nie zapala 
się do tej k w e s ty i, ja k  to czynią radykalne 
dzienniki, hołdujące szowinizmowi, nie zaś in ­
teresom  kuplectw a naw et fiancuskiego, k tóre 
w łożyło znaczne kapitały  w przedsiębiorstw a 
egipskie i dlatego się obaw ia w ycofania stam  
tąd  wojsk europejskich, a czy to są w ojska an ­
gielskie, czy jakie inne, to już  oczywiście z te ­
go stanowiska w szystko jedno.

Piszą nam  z W iednia, 25 października :
B ieg spraw  parlam entarnych w A ustryi 

przypomina sław ną proeesyę w E ck ternach  
w W. Ks. Luksem burskiem . Tam . we w torek 
po Zielonych św iątkach około 15.000 pątników  
spieszy do grobu św. W illibranda w ten  spo­
sób, że uczestnicy w szeregach 3 do 6 osób 
skaczą 5 kroków  naprzód, potem  2 w tył, albo 
3 kroki naprzód, a jeden  w tył. Zwyczaj ten  
trw a już przeszło 500 lat, a pow stał w skutek 
votum z powodu „choroby tańcującej“, która 
pod koniec XIV~g , stulecia grasow ała w tych  
okolicach.

W  parlam eucie austryaokim  rokow ania 
barona D ipaulegc z przywódzcam i lew icy ozna­
cz ,ły  k ilka  kroków  naprzód, obudzały nadzie­
ję , żo wreszcie uda się w praw ić m aohinę p a r­
lam entarną w ruch prawidłowy. Przerw anie ro ­
kowań je s t znow u krokiem  w tył. Nie można 
jednak  tej akcyi uważać jako zupełnie zw i­
chniętej. N ietylko baron D ipauli w  rozmowie 
z korespondentem  A. Fr. Kresse zapewnił, że 
nie zanieohał bynajm niej zabiegów około sp ro­
wadzenia porozumienia, ale także Vaterland 
o św iad cza , że stronnictw o katolickie żadną 
przeszkodą nie da się strącić z drogi szukania 
środków „zabezpieczenia wewnętrznego spokoju 
i praw idłow ych stosunków parlam entarnych11. 
B ardzo słusznie Vaterlnnd dodaje, Ż3 jes t to 
m yśl patryotyczua, na k tó rą  pow inien się zgo­
dzić każdy, do której bądź należy narodo­
wości.

W  wywodach Yaterlandu nadto znajdują 
się dwie ciekawe rzeczy. O rgan konserw aty­
w ny zapewnia, że baron D ipauli kontynuow ać 
będzie swe staran ia „nie przeciwko stronn i­
ctwom większosoi, ale ew entualnie bez n ioh“. 
Na innem  zaś miejscu tajem niczo napom yka, 
że uk łady  rozbiły  się o przeszkody, nie s ta ­
w iane ze strony  czynników „bezpośrednio in ­
teresów an y ch u w sporze meiniecko-ozeskim, 
lecz „z trzeciej s trony’1. J a k a  to „strona11, n e  
podobna domyśleć się. Pew ną tylko jest rzeczą, 
że tą  s tro n ą , staw iającą przeszkody, nie jeso 
rząd.

Podczas gdy  z wywodów barona Dipaule- 
go w Keue freie Irnsse i w Vaterlandzie w ynika 
jasno, że nie zaniechał swych starań, Narodni 
Listy szumnie oświadczają, źe wódz stronuiotw a 
katoliokiego „o połam anych kościach (jak k a ­
waler sm utnej postaci po aw anturze z w ia tra ­
kam i?) powróci na  łono praw icy i tam  p rzy ­
ję ty  zostanie jako  syn m arno traw ny11 (!!) Ju ż  to 
radykalne dzienniki nie m ogą n igdy  odwyknąć 
cd deklam acyj drażniących, an i trzeźwo uw zglę­
dnić upraw nionego stanow iska politycznego 
sprzym ierzeńcó w, albo ohoćby sąsiadó v. A prze­
cież ze stanow iska czeskiego niem ieokie s tro n ­
nictw o katolickie ju ż  dlatego zasługuje na 
uznanie i wdzięczność, że w nam iętnej walce 
niem iecko czeskiej n :o staje wprost po stron ie 
Niemców, leoz uozc.iwie pośredmezy.

Nie je s t dzisiaj jeszcze rzeozą pewną, że 
zabiegi barona D ipaulego spełzną na  niczem, 
ale w idoki tej akcyi znacznie się obniżyły. To 
też znowu augurow io przeczuwają zjawienie 
s ę... deus ex machina. I  tak  Sann und Montags- 
Ztg oświadcza dz siaj, żo według jej inform a- 
cyi „będzie w ykonany now y w ażny krok ce­
lem  usunięcia trudności parlam entarnych , leoz 
dopiero po powrocie Cesarza z B udapesztu ,“ 
k tó ry  nastąpi 2'J b. m.

W edług  innych  doniesień, zanosi się na 
usunięcie głosowań im iennych nad petycyam i 
i to w ten  sposób, że nadal prezydent zarzą­
dzi zamieszczenie wszelkich nadesłanych pety- 
eyj w protokide stenograficznym . To wszystko 
są jed n ak  tylko środeozki, k tóre r ie  w ystar­
czają na  złam anie obstrukcyi, gdy opozycya 
obejm uje około 150 posłów. Zapobiedz takiej 
obstrukcyi może jedynie stanowczo reform a r e ­
gulam inu.

T rzy  kroki naprzód oznaczał kompromis 
zaw arty  przez prezydenta K ath re in a  z lewicą, 
k tóry  zabezpieczył przynajm niej przyzwoitość 
posiedzeń, a ostateoznie u łatw ił i poniekąd przy­
spieszył rozpraw y nad wnioskami, stojącemi na 
porządku dziennym . N aturaln ie  głów nym  celem 
większości m usi być pokonanie obstrukcyi — 
legalnym i środkami. A le dopóki to nie jest 
rzeczą możliwą, trzeba się zadowolnić usunię­
ciem przynajm niej potw ornych skandalów. Pos. 
K a th re iu  więc za przygotow anie i przeprow a­
dzenie owego kom prom isu zasługuje na  wszel­
kie pochw ali1', a m& na naganę. Zachodzi ty l- 
ko pytanie, czy kompromis dopisze także na 
przyszłych posiedzeniach, czy też znowu pro- 
cesya parlam entarna skoczy dw a kroki w ty ł 
i ponowią się karczem ne burdy przy  wzajem- 
nem  w ypychaniu się szanow nych posłów za 
drzw i ? __________

'L Warszawy.
Do Dziennika Fomańskiego piszą z W a r­

szawy : ’
Donosiłem wam w ostatnim  liście o w y­

stąpieniu  ks. Im eretyńskiego przeciw ko okól­
nikow i m inisterstw a o św ia ty , dołączonem u do 
rozporządzenia cesarskiego w spraw ie m odlitw  
przed lekcyam i. M inister w okólniku swoim 
zaznaczył, że gdy w rozporządzeniu cesarskiem  
m c m a mowy o tem, w jak im  języ k u  m odli­
tw y  m ają być odmawiane, rozum ie się , iż to 
powinno odbywać się w języku rosyjskim . — 
K siąże Im eretyński uw ażał tak ie  tlóm aczenie 
woli cesarskiej, nakazującej odpraw ianie m o­
dlitw  w edług obrządku każdego w yznan ia , za 
spaczenie tej woli, a obecnie otrzym a! infor- 
m aoyą z Petersburga, źe m odlitw y dla k a to ­
lików  w obrębie w arszaw skiego okręgu nauko­
wego m ają być odm awiane p o  p o l s k u .  Spo­
dziew am y się niebawem  w prtw adzen ia  w ży cie  
tego rozporządzenia, co oczywisoie dobre w y­
woła w rażenie

Zapowiedziałem  w am  też w ostatn im  li­
ście, że wbrew przew idyw aniom  naszych pesy­
m istów, nowo zakładające się ozytełm e ludo­
we dostaną się pod wpływ m teligency i w iej­
skiej. Potw ierdzenie mojej iaform acyi znaleźli­
ście w ostatnim  num erze Kraju. Tygodnik  ten

zapisuje też już  pogłoskę o ustąpieniu g u b er­
na to ra  warszaw skiego M artynow a. Ustąpienie 
to już je s t rzeczą pewną. P. M artyno w zostanie 
gubernatorem  w Moskwie (dokąd jeździł n ie ­
dawno. Red.)

W  ostatn ich  dniach obiegała tu  pogłoska 
jakoby  książę Oboleński m iał także opuścić 
stanowisko pom ocnika jenerał-gubernatora, — 
O ile mi wiadomo, pogłoska ta  jes t mylną. 
Może ją  puszczają w obieg przyjaciele p. T a ­
rana , k tó ry  p ragnąłby  zostać następcą ks. 
Oboleńskiego. Tutejsze koła um iarkow ano nie 
by łyby bardzo zadowolone z tak iej zmiany. 
P. Turau, dotychczas, naw et po przybyciu 
ks. Im eretyńskiego, należał do obozu Apuoh- 
tiuowskiego. M ając możność poinform owania 
się o dawniejszej epoce działalności sądowej 
p. T uraua, wiem, źe nie zawsze on tak  srogo 
dla naszego społeczeństwa by ł usposobiony ; 
nie przesądzam  tedy, czy nie potrafiłby się 
zdobyć na bezstronność i sprawiedliw ość wobec 
nas. Dziś n ik t mu tych  przym iotów  nie p rzy­
pisuje, a  fakt, że naw et pomiędzy kolegam i w 
sądzie nie w ielkim  oieszy się u zn an iem , nie 
bardzo za nim  przem awia, W  sądzie uważają 
go za karyero wiozą.

Z ty ch  w szystkich -względów zam iana ks. 
Oboleńskiego na T uraua tu  niebaidzo sym pa­
tycznie by łaby  przyjęta. D zisiejszy pomocnik 
jenerał-gubernatora w praw dzie mało zna sto­
sunki tu tejsze, ale pracuje gorliw ie nad po­
znaniem  ich. Pomiędzy R osyanam i je s t wielu, 
k tó rzy  niebardzo gustu ją  w specyficznie pol­
skich form ach tow arzyskich, k tóre może n a ­
w et n ie są ogólnie polskiem i, leoz odznaczają- 
oemi speoyalnie tutejsze stosunki towarzyskie. 
Zdaje mi się, że ks. Oboleński należy do tyoh 
k ó ł ; nadaje mu to pozór człowieka zimnego, a 
niew ątpliw ie może u trudn ia poznanie ducha i 
potrzeb społeozeństwa. Nie czyni to jednakże 
ujm y jego charakterow i, a w każdym  razie 
jest to człowiek uczciwy i w stosunkach lojal- 
ny, więc też n ik t tak  dalece nie pragnie, aby 
się usuwał.

Jeszcze jed n ą  zapow iadają zmianę. Od 
Nowego R oku prezes teatrów  w arszaw skich, 
pułkow nik Andrejew  opuśoi swoje stauowisko, 
k tóre ju ż  aż zanadto długo zajmował. Isto tn ie  
trudno było o człowieka, k tó ryby  mniej był 
na swojem m iejscu ja k  p. Andrejew . P rzybył 
ou do nas za czasów hr. Szuwałowa, a 'e  zdaje 
się, że bez przyczynienia się jenera ł-guberna­
tora, którem u go narzucono. Przeprow adzona 
niedawno specyalna re w iz ja  tea tru  w ykazała 
bodaj do reszty  nieudolność pana Andrejewa. 
N astępcą A ndrejew a m a zostać in ten d en t zam ­
ków cesarskich Iwanow, zażyw ający tu  po­
wszechnego szacunku i sym patyi. Rozum ie 
s i ę , że wolelibyśmy, ze względu n a  sztukę 
polską, aby  teatrem  zarządzał P o la k , gdy 
jednakże miejsoe ma zająć R o sy a n in , sądzi­
my, że niełatw o byłoby o osobistość sto­
sowniejszą. Bardzo za przyszłym  prezesem  
j rzem awia ta  okoliczność, że nie ub iegał się 
wcale o urząd, k tó ry  mu m a być powierzony.

Onegdaj rozstrzygniętą została kw estya 
koncesyi na nowy teatr. U biegał się o n ią au­
tor dram atyozny m łody i dotychozas mało zna­
ny, p. Ronikier i by ł pewnym, że ją  otrzym a. 
Isto tn ie w obeo zwiększającej się ludności W a r­
szawy i drogioh cen w teatrze rządowym, sce­
na popularna z n iskiem i cenam i m iały  w ielką 
racyę bytu. Ks. Im eretyński nie chciał sam 
o tej sprawie zadecydować i powołał sobie do 
rad y  17 osób, jednakże w yłącznie z wysokich 
d ygn itarzy  sfer urzęduiczyoh i wojskowych. 
Podobno znaczną większością głosów ośw iad­
czono się przeoiwko nowemu teatrow i. Nie są­
dzę jednakże, aby tem  spraw a by ła  zasadni­
czo przesądzona. Jedno  z nism tygodniow ych 
podało wiadomość, że p. R onik ier zam ierzał 
koncesję, skoro ją  o trzym a , odprzedać. Nie- 
wiern, czy istotnie m iał tak i zam iar, ale sądzę, 
że gdyby chodziło o postaw ienie nowego tea ­
tru  i uzyskanie nań  koncesyi, byłoby  niezbę- 
d n em , aby sta ran ia  czyniła jakaś grupa osób
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P OWI E Ś Ć
przez

Ire n ę  M roxowicką.

(Ciąg dalszy).
W  klasie słowa K łopotkiewioza zrobiły  

ja k  najgorsze w rażenie — tryum falny  gw ar 
um ilkł, ale mimo to profesor nadarem nie silił 
się przez całą godzinę, aby  uw agę uczenio p rzy ­
kuć do swego w ykładu, niety lko nie mogły, ale 
w prost nie chciały go dziś słuchać; były obu­
rzone. N ie prędko m iały m u darow ać to p ierw ­
sze echo zw ątpienia, rzuoone w harm onię ioh 
radosnych upojeń.

Po odbytych lekcyach zaczęły się w zaje­
m nie odprowadzać do domów, byle ja k  najd łu ­
żej być ze sobą i naoieszyć się odniesiouem 
zwycięstwem. Stefa mówiła mniej od inny  oh, 
ale myśl, że straszne przeszkody broniące je j 
drogi „na w yżyny11 usunęły się nagle, jakby za 
dotknięciem  czarodziejskiej różozki przepełnia­
ła  ją głęboką radością. N ie potrzebowała już 
teraz łam ać sobie głow y nad sposobem wydo­
bycia choć z pod ziemi jakiegoś funduszu na 
w yjazd zagranicę — w jej rodziunem  mieście 
o tw ierały się przed n ią podwoje politechniki, o 
k tó ry ch  przestąpieniu m arzyła tak  gorąco.

Z pomiędzy w szystkich koleżanek N atalka 
najm niej okazyw ała zadowolenia, aż wreszcie 
oświadczyła, że ona tak  czy tak  pojedzie zag ra­
nicę, bo w tej krajowej budzie, pew nie się n i­
czego nauczyć nie będzie można.

— Ależ pobyt zagranicą okropnie drogo ko­
sztuje — zaw ołała Stefa — jakim że sposobem 
zarobisz tyle pieniędzy?

— E h, zobaczę; myślisz, że wszędzie tak  t ru ­
dno wyżyć, jak  w tej naszej dziurze, gdzie się 
n ik t na  pracy, ani zdolnościach m e rozum ie? 
Zagranicą inny świat. A  zresztą um rę z głodu 
to m niejsza o to. pew nie za m ną j.łakaó nie 
będziecie.

Słowa N atalki zadźw ięczały niem iłym  
zgrzytem  w radosnym  gw arze koleżeńskiej p o ­
gadanki, ale w tej chw ili z za rogu ulioy w y­
sunęły się ku  nim  dwie, dobrze znajome, męskie 
postaoie.

— W inszujemy! — zawołał wesoło Andrzej, 
k łan iając się z rozm achem  barankow ą czape­
czką, a serdeczne spojrzenie jak ie  skrzyżow ał z 
oczyma S tefy  zdawało się m ów ić: Cieszę się,
że ciebie taka  radość spotkała.

K ornel bez słowa podniósł rękę do kape­
lusza. P iękna tw arz jego, jeszcze piękniejszą, 
klasyczniej wykończoną się w ydaw ała w peł- 
nem  świetle słonecznego, zim owego dn ia; pod 
ozarnem i rzęsami piwne, ogrom ne oczy zdaw ały 
się załam yw ać w sobie złoty prom ień słońca— 
spojrzenia w szystkich dziew cząt mimowoli po­
szły za nim, jak  pociągnięte magnesem.

— Nasi koledzy! uśm iechnęła się z dum ną 
m inką Stefa, gdy młodzi ludzie odeszli o k ilka 
krokow.

— Nie zazdroszczę — odrzuciła kw aśno Na­
ta lk a—nie widzę szczególnego splendoru w ta- 
kiem  koleżeństwie.

— Bo ty, N atalciu, zawsze na wszystko pa­
trzysz krytyczuem  okiem. — Myśmy nia tak ie  
w ybredne ; praw da Ola ?

— J a  m e będę n igdy  ich koleżanką — sze­
pnęła Olga tak  cicho, że szept jej ledwie w y­
chodził z poza ust zaciśniętych w tej chw ili 
jak im ś dziw nym  wyrazem .

— Jakto? — zawołała ze zdumieniem Stela

— ozyż i ty  może wybierasz się zagranicę ?
— Muszę — m e mogę zostać tu ta j — b y ła ­

bym  całe życie nieszczęśliwa -— ale cicho bądź, 
m e mów o tem  nio, to jeszcze ta k  daleko — 
przedtem  m atura.

S tefa ja k  oszołom iona spojrzała na ko le­
żankę; co m iały znaczyć te  dziwne słowa w 
ustacii energicznej, wyzywającej dotąd zawsze 
los do w alki dziew czyny?—z tw arzy  Gigi jednak  
m e m ożna było nio wyczytać. B y ła  może tro ­
chę bledsza i oczy jej m iały blask, ciem niejszy, 
aie zresztą nic.

Powróciw szy do domu, S tefa zastała tam  
oiocię Kryścię, k tóra od św iąt częściej jeszcze 
i w rozm aitych porach dm a zaczęła naw iedzać 
dom siostry. B y ła przytem  ooraz bardziej z a ­
kłopotana, niepew na, zająkująca s ię ; o K arolach 
un ikała  rozmowy, py tan ia  o n ich  zbyw ała kró- 
tkiem i, ogólm kowem i odpowiedziami, m gdy nie 
mięszająo w m e słowa skarg i lub  niechęci. ByJi 
to  przecież jej ch lebodaw cy; im  baruziej gorz­
kim  w ydaw ał się jej chleb, k tó ry  przyjm ow ała 
z ich  ręki, tem  więcej w  duszy drżała o jego 
u tra tę  biedna, bezradna sta ra  panna.

S tefa z oczyma błyszczącemi i rozognio­
ne mi policzkam i opowiadała matoe i ciotce o 
tryum fie, jak i kobiety odniosły w dziejowej 
w alce; w uniesieniu radosoi i dum y po raz 
pierw szy zdradziła się przed niem i z wykołysa- 
nym i dawno w duszy w ielkim i planam i koń­
czenia s cudy ów puli techniczny cii, w ystąpienia 
w walce o cy t w szeregu pierwszych, najśm iel­
szych, o wszystko kuszących się bojowników. 
D laczego m iałaby ustać w pół drogi, lub zdą­
żać trw ożliw ie za innym i i zbierać upuszczone 
przez m oh okruohy Chleba, św iatła, szczęśc ia .. 
św iat należy do odważnych, a odwagi m gdy  
nie brakło kobietom; dawniej z jej pomocą

um iały cierpieć i ustępować, dziś będą zdoby­
wać i zwyciężać.

M alwicka słuchała zdziw iona i nierozu- 
m iejąca dobrze w szystkich słów Stefy, a jednak 
mimowoii porw ana zapałem , uniesiona także 
m acierzyńską dumą. To ona przecież wyhodo­
w ała to pisklę, k tóre teraz otw ierało skrzydła 
do tak  szerokiego lo tu ; to je j energ ia odbiła 
się w zarysie tego gładkiego, szerokiego czoła 
i w śm iałem  spojrzeniu tych  ciem nych, w yrazi­
stych oczu. E nerg ia  u mej tępa i oporna, cze­
p iająca się najpow szedniejszych spraw  źyoia, 
n iby  chw ast nędzny al6 m edający się n igdy  zła­
m ać i wyplenić, w duszy córki rozw ijała się 
w kw iat bujny, podnoszący dum nie głow ę w 
prześw iadczeniu swej siły i piękności.

— Stefuś, czemu ty  się tak  cieszysz, że pój­
dziesz do tej szkoły? — szepnęia Ew cia, wspi- 
nająo się na  paloe, ażeby spojrzeć w jaśniejącą 
zachw ytem  tw arz siostry.

8 tefa pochyliła się i objąw szy ram ieniem  
m ałą pieszczotkę rodziny, gorąco p rzy tu liła  ją  
do piersi.

— Cieszę się, bo tobie z tem  dobrze będzie, 
moja Ewuś, i mamie także, i mnie, bo zdobędę 
dla was wszystko, ezego wam  dziś brakuje, i 
sama pójdę przez życie o w łasnych siłach, za­
wdzięczająca w szystko własnej ty lko pracy , n i­
gdy, n igdy  m eoglądająea się na cudzą łaskę... 
cieszę się tem  z eałej d u szy ! i

— O tak , m asz słuszność, nie raohuj nigdy 
na  cudzę łaskę — szepnął nagle zmieniony, 
drżący ja k  gdyby  pow strzym yw anym  płaczem, 
głos oioci Kryso!.

S tefa spojrzała na  nią. Zobaczyła, że jej 
oczka szare, m kłe, zasnute by ły  jak ąś  mgłą, i 
drobne w padnięte usta trzęsły  się, jak b y  tłu ­
m iły  łkanie wybuohające gdzieś z głębi jej

duszy. Dreszcz olbrzym iej litości przebiegł n a ­
gle po w szystkich nerw ach Stefy, ogarnęło ją  
bezm ierne pragnienie ukojenia tyoh niem ych 
łkań, wspomożenia tej niedoli tak  powszedniej 
i szarej, nieściągającej niczyich oczu tragiczną 
grozą, ale tak  beznadziejuej i gorzkiej. O, jeżeli 
p lany  Stefy ziszczą się, to i d la oioci Kryści 
młode je j ręce wywalczą na ostatnie chwile 
życia choćby odrobiuę ulgi i szczęścia; i jej 
powieki p rzestaną się czerwienić od łez n ie ­
ustannie powstrzym yw anych, a n ieustannie go- 
tow yoh płynąć. Te, k tórym  życie w łożyło w 
ręk ę  broń, plonem swego boju potrafią podzielić 
się z bezbronnemi, szczęśliwe, że należą do po­
kolenia, wśród którego n ie będzie żadnej cioci 
Kryści.

* **
W  parę  dni potem  M undek powrócił ze 

św iątecznych w akaoy i; złożywszy ledwie rzeczy, 
natychm iast pobiegł do M alwickiei. Mrok już 
zapadał, i Stefa, choć siedząca jak. zw ykle przy 
stoliku, złożyła już książkę i patrzy ła  nierucho- 
m ie w szary p ła t nieba, u jęty  w wąskie ram y 
niew ielkiego okienka. Od szarych obłoków, 
przesuw ających się leniwie, zdawały się jednak  
płynąć do niej jak ieś obrazy jasne, pełue b la ­
sku i siły, tchnąoe życiem ; bo nerw ow e jej, 
delikatne rysy  m ieniły  się m yślą coraz to  inną 
i oozy zwrócone na  mgliste, bezbarw ne niebo, 
jaśn ia ły  blaskiem  gwiazd.

Nie zauw ażyła gw aru, ja k i wejście Z y­
gm unta spowodowało w  pierw szym  pokoju, i 
dopiero usłyszawszy tuż za sobą kroki, zerwała 
się przestraszona.

— Stefa, to ja! -  rzek ł Zygmunt, wyciąga- 
jjąo  do niej obie ręce.
' (0?ąg dalsiy

Lwów —• Środa dnia 2 7  Października. Kok
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2 > PRZEGLĄD z dnia 27 Października 1897,
poważniejszy oh, przedstaw iaj ącyoh pewne gwa- 
rancye m ateryalne i moralne, iż rzecz należy- 
oie w czyn wprow adzić zdołają *). Podobno 
znany kom edyopisarz p. K azim ierz Zalewski 
zam ierzał połączyć się z p. R onikierem , ale ja  
sądzę, że p. Zalewski posiadałby w praw dzie 
kw alifikacye na kierow nika sceny, nie na  
przedsiębiorcę. A by atoli samej spraw y nie 
zdyskredytować, potrzeba przedew szystkiam  od­
powiedzialnego przedsiębiorcy, inaczej samej 
idei więcej można zaszkodzić niżeli pomódz.

Z tego powodu też obecnej odm owy n ik t 
nie będzie b ra ł bardzo do serca, opróch in te­
resowanych, bo n ik t na usiłow ania p. K oni­
ki era nie p atrzał ja k  na rzecz publiczną.

Przytoczę in n y  przykład. Łódź, miasto o 
320.000 mieszkańcach, n ie m a pism a polskiego, 
bo przez długi czas odm awiano koncasyi. Obe­
cnie ze stosunków cokolwiek zm ienionych sko­
rzysta ł n iejaki p. Czajewski, aby pozyskać kon- 
cesyą Pism o polskie w garm aniżującej się Łodzi 
je s t spraw ą, publiczną. Tymczasem p Cza­
jew ski nie m a żadnych kwalifikacyi an i u- 
m y sło w y eh , ani m ate ry a ln y ch , aby spra­
wę tę  załatw ić. Dobry to człowiek, ale n ie na  
redaktora, w ydawcą zaś być nie może, bo nie 
m a pieniędzy. Cóż więc za korzyść z jego 
kencesyi ?

Dowiaduję się, że onegdaj u ks. Im ary- 
tyńskiego też by ła na porządku dziennym  kwe- 
stya politechniki w  W arszawie, k tó ra  gorąao 
by ła  popieraną i zdaje się, że je s t n a  najle­
pszej drodze. Spraw a to dla oałego k ra ju  b ar­
dzo ważna.

Interpelacya naszych posłów.
P oufny  okólnik m inistra kolei żelaznych, 

gen. G uttenberga, o uzdolnieniu urzędników  
konceptow ych w języku niemieckim, był przed­
m iotem  obrad K oła polskiego, a  na  posiedze­
n iu  Izb y  poselskiej z 19 b. m. wniesiono, ja k  
już o tern donieśliśmy, do m in istra  kolei że la­
znych in terpe lację , k tó ra  w dosłownem brzm ie­
n iu  opiewa:

W edle wiadomości podanej przez k ilka  
pism codziennych, miało m inisterstw o kolejowe 
w ydać pod dniem  1 października r. b. poufne 
rozporządzenie do dyrekcyj ruchu  kolei p a ń ­
stwowych, k tóre mieści w sobie co do urzę­
dników  tych  kolei, zw łaszcza konceptow ych, 
używ ających nie języka niem ieckiego, jako oj­
czystego, przepis orzekający, że nie w ystarcza, 
jeśli w słowie i piśm ie łatw o po niem iecku po­
rozum iewać się mogą, lecz pow inni tym  języ ­
kiem  w ładać do tego stopnia, iżby m ogli także 
wyrażać się popraw nie pod względem  sty lo­
wym. D yrekoye kolejowe w inny w przyszło­
ści, przyjm ując i m ianując p rak tykan tów  kon­
ceptowych, surowo zważać na  kw alifikację  
kandydatów  także pod względem  językowym, 
a w  w ątpliw ych w ypadkach w ypróbow ać ją  za 
pomocą stosow nych egzam inów. U rzędnicy po­
zostający ju ż  obecnie w  służbie konceptow ej, 
a zdradzający niepew ność w  używ aniu języka 
niemieckiego, w inni zobowiązać się do uzupeł­
nienia swych wiadomości w tym  k ierunku w 
jak  najkrótszym  czasie, przyczem  należy zwró- 
oić ich uw agę, że od tego zaw isł dalszy ich 
awans.

Otóż zważywszy, że w tym  w ypadku nie 
idzie o literaokio prace urzędników  kolejo­
w ych, lecz o język  urzędowy, a dla celów słu- 
źbowyoh zupełnie w ystarcza, jeśli u rzędnik  po­
praw nie w słowie i piśm ie um ie się porozu­
mieć, wyższe zaś lingw istyczne w ykształcenie 
w in teresie służby nie je s t potrzebne;

zw ażyw szy dalej, że także s ta tu t o rgan i­
zacyjny (§ 20) i regulam inu (§ 4  nr. 4) nioza- 
go więcej nie w ym agają od urzędników  kole­
jow ych ja k  tylko znajomości języka niem ie­
ckiego, jako  urzędowego, w słowie i piśmie, 
żądanie zaś w praw y stylistycznej idzie zna- 
oznie dalej, gdyż, ja k  wiadomo, je s t ono spe- 
cyalnem  uzdolnieniem , a naw et w razie, gdy  
idzie o język  ojczysty, nie rodzi się samo z sie­
bie, że więc w spom niane rozporządzenie w brew  
istniejącym  przepisom  znacznie zaostrza poda­
ne w nich postanow ienia co do językow ej kw a­
lifikacyi urzędników  posługujących się innym  
językiem  ojczystym, niż niem ieckim  — w  po­
ufnej drodze zaprow adzając niedopuszczalną 
zm ianę ogłoszonych przepisów ;

zważywszy również, że są rozm aite ro­
dzaje stylu, a  poprawność sty lu  w ogóle jes t 
pojęciem  badzo n ieu ch w y tn em , żs zawisło ono 
od subjektyw nego sm aku i osądzane byw a w e­
dle n ie g o ; że więc w tym  w ypadku zależałoby 
od subjektyw nej opinii przełożonych rozstrzy­
gnięcie, ozy urzędnik  kolejowy popraw nie pod 
względem  stylowym  w yraża się w języku n ie­
m ieckim  ;

zw ażywszy w  końcu, że wedle tego, co 
wyżej powiedziano, podobne rozporządzenie — 
choćby nie miało takiego celu — skutkiem  n ie ­
potrzebnych ze stanow iska służbowego zao­
strzeń co do kw alifikacyi językow ej , m usiało­
by  pociągnąć za sobą niem al zupełne w y k lu ­
czenie kandydatów , k tó rych  ojczystym  języ­
kiem  nie jes t nitimiacczyzna, od służby kon­
ceptowej w urzędach kolei państw ow ych i od 
dalszych w niej awansów, a nieraz naw et w y­
kluczenie samowolne, gdyż w  każdym  poszcze­
gólnym  w ypadku przyjęci b nieniem ieckiego 
kandydata  do służby konceptow ej i dalszy a- 
wans nieniem ieckiego urzędnika konceptowego 
zależałby n iety lko  cd w ystarczającej znajom o­
ści języka niemieokiego, lecz nadto od subjekty- 
wnego, n ieuchw ytnego m om entu, a mianowi- 
oie, od tego, czy przełożonem u podobałby się 
s ty l niem iecki odnośnego urzędnika, ohoóby 
naw et ów sty l w zupełności odpowiadał u ta r­
tym  i bynajm niej n ienagannym  formom stylu 
urzędow ego;

zważywszy to wszystko, pozwalają sobie 
podpisani zapytać Jego  Eksoelenoyę p. m in i­
s tra  kolejowego :

1. Ozy Jego  Ekscejenoya w ydał isto tn ie 
poufne rozporządzenie, którego treść zasadni­
czą podano powyżej ? — a jeśli tak, t o :

2. Czy Jego  E k sce len c ja  gotów jest, ze 
względu na podane powyżej m otywa, owo 
rozporządzenie zm ienić w tym  duchu, by od 
nie niem ieckich kandydatów  do służby konce­
ptowej i nie niem ieckich urzędników  koncepto­
w ych kolei państwowych, co do ich zdolności 
urzędow ania w języku niem ieckim  nie w ym a­
gano więcej, aniżeli to w in teresie służby prze- 
pisanem  je s t przez regulamin.

W iedeń, 19 października 1897.
Dr. W eigel, dr. P iętak , dr. R utow ski, dr. 

Lew icki, F ischer, Chrzanowski, W aohnianin, 
W ładysław  Gniewosz, Henzel, Struszkiewicz, 
E ugeniusz A braham ow icz, Borkowski., N a­
wrocki, Bogdanowicz, R ychlik , dr. Roszkowski,

Popowski, Jędrzejowicz, W ielowieyski, dr. P i-J  zasadnia więc w niczem dzisiejszego stosunku sło w y : „Precz z panem  B reiterem " — a z a - i  puścić nie chciał, kazano go ztamtąd wyrzucić. Po
n :j. 1__- -r- c i s i .  t>-----n  i I ---------------t  _ L—  , .  ---- t̂ .__     i_  ----------- [wyczerpujących wywodach stron, ogłosił sędzia o

' godzinie 8 wieczorem wyrok, którym uwolnił pana
liński, Giźowski, J a n  Gotz, B arw iński, Górski, I 
Rojowski, dr. Czecz, Piepes, Jaw orski, W eiser, 
Stefanowicz, Sapieha, d r Dzieduszycki, dr. Ma- 
deyski, W łodzim ierz Gniewosz, Świeży, D u­
lęba, dr. Rosenstock, Błaźowski, dr. Sokołow­
ski, Znam irow ski, dr. Kolisoher, Potoczek, Me- 
runowicz, D aw id Abrabamowioz, Kozłowski.

Listy ekonomiczne.
Wiedeń 23 października. 

Ruch bimetalistyczny — bank angielski — oppozy- 
cya w Niemczech — stopa procentowa 5%  w Niem­
czech i złoto —- cłowa polityka w Stanacii Zjedno­
czonych — produkoya srebra i złota i stosunek ich 

wartoś.i.

Od k ilku  tygodni ożywił się znowu spór 
o srebro. Z L ondynu przyszła wiadomość, że 
bank  angielski część swych funduszów krusz­
cowych ulokuje w białym  kruszcu. Nie zasta­
naw iano się nad tym  zamiarem, nie pytano się 
czy n ie m a on może i dodatnich stron — obu­
rzano się na sam projekt już, a oburzano naj­
goręcej może w  Niemczech i w niek tórych  p i­
sm ach wiedeńskich. Posypały się w praw dzie i 
z kół finansowych, bankierskich — nie czysto 
kupieckich! — w A nglii p rotesty  przeciwko 
wszelkim  innowacyom  „mogącym um niejszyć 
pewność i k re d y t1* sławnego banku londyń­
skiego. P ro testy  te, z jakichkolw iek płynęły 
one pobudek, b y ły  jednak bądź co bądź po­
niekąd upraw nione. A nglik  bronił swego in te ­
resu i sprzeciw iał się m ożliwym krokom  p ier­
wszej in sty tu cy i finansowej swego kraju , k tóre 
zaszkodzić m u m ogły. Ale co za „m iędzynaro­
dowa" życzliwość podyktow ała zjadliw e a r ty ­
ku ły  berlińskim  i w iedeńskim  publicystom ?

Odkąd to niem iecki kapitalista tak  sprzyja 
angielskiem u handlowi, z k tórym  potyka się we 
w szystkich częściach świata, albo angielskim  
bankom , k tó re zabierają niemieckiej konkuren- 
cyi najlepsze emisye pożyczek az ja ty ck ich , 
am erykańskich i t. d. ? A ngielski ta len t finan­
sowy wyzyskać um iał doskonalę monometalizm; 
trzym ał się o* złota, póki zań dostawać można 
było wysokie procenta, póki w handlu  świato­
wym narzucać się daw ał ten  kruszec jako je ­
dyny  z w artością stałą.

Teraz dokonyw a się powoli zwrot. Z łota 
pomimo ogrom nej eksploatacyi (w porów naniu 
z latam i dawniejszem i) jes t za mało. C hw yciły 
się m etody angielskiej za późno nieco Niemcy, 
a bardzo późno A ustro-W ęgry, R osya i inne 
kraje. K ażdy  chce złota. Tymczasem A m eryka 
zam yka się przeeiw  dowozowi towarów z E u ­
ropy, a za swój wywóz żąda... złota. S tany  Zje­
dnoczone godziłyby się i na srebro ; ale kiedy 
srebro jest bez w artości walutowej, więc żądają 
poprostu „m onety światowej". A nglia ze swomi 
olbczymiemi posiadłościami kolonialnemi, k tó ­
ry ch  węzeł zacieśnia się coraz śoiślej — nie ty le 
dzięki wspólnym  ideałom  politycznym , ile dzięki 
wspólności interesów  ekonom icznych — zaczyna 
odczuwać, że cheąo w A fryce i Azyi, w A m e­
ryce i A ustralii u trzym ać się na  swojem domi- 
nującem  stanow isku, nadać musi srebru pewne 
znaczenie w m iędzynarodowym  obiegu. Czer­
pało się już  dość bogactw  z beczki-złota, teraz 
na  czasie zaczerpnąć z beczki-srebra W  Niem­
czech odczuią dopiero za la t kilkanaście skutki 
tego w szystkiego. D um a niem ieckich finansi­
stów i przedsiębiorców, szalona ich  gonitw a za 
pierw szorzędnym  w świecie wpływem, dziś już 
ciężko się odbija w życiu gospodarczem N ie­
miec. Czyż to nie je s t znaczącym  objawem, że

wartości. I  z tego to punk tu  wychodzi cały  
ruch bim etalistyozny w Anglii.

Góra Ararat.
"VV obec tw ierdzenia n iek tó rych  podróżni­

ków, że A rara t nie posiada żadnego wdzięku 
i n ie  je s t wcale im ponującą górą, w arto po­
słuchać, z jak im  entuzyazm em  mówi o nim  
profesor D unikow ski w swych listach  z p o ­
dróży, drukującyoh się w Gazecie Narodowej.
Oto co p isze :

Stoję jak  senny i patrzę w zachwycie.
Czemża są najwysze góry, k tó re w mern ży­
ciu widziałam, czemże je s t K azbek, k tó ry  po­
dziwiałem  przed k ilku tygodniam i wobac A ra ra­
tu  ? Tam te są szczytam i wśród całego morza 
gór i różnią się od otoczenia ty lko  wysoko' 
ścią, — a A ra ra t., czem jest A ra ra t?  Nie k ró ­
lem, bo nie m a żadnych poddanych — nie m a 
bowiem w jego otoczeniu gór wcale, on je s t 
sam dla siebie wszystkiem . Oko m oje biegnie 
po ślicznej orm iańskiej rów ninie n ad  rzekam i 
A raksem  i Zangi, gdzie w śród czarnych law  
zielenieją ja k  oazy rozkoszne sady, bu jne w in­
nice i urocze gaje .topolowe. A  tam  w oddali, 
lecz n i e !... bynajm niej nie w  oddali, gdyż cho­
ciaż to odległość stu kilom etrów, to przecież 
zdaje się tak  blisko, że ręką chw ycić m ożna— 
wznosi się potężny A ra ra t do 5211 m etrów  
wysokości. W znosi się, nie strzela, gdyż A ra­
ra t je s t za poważny, więc zw olna na rów ninie 
nadym ają się law y ja k  w ielka popękana ta r ­
cza, w spinają się na wschodzie strom ym  stoż­
kiem  Małego A rara tu  (blisko 4005 m .) w n ie­
biosa — a na zachodzie... lecz któż zdoła opi­
ja ć ,  jaka fotografia, jak ie  m alowidło oddać — 
wielki A rarat ? Nie je s t to  an i stożek, ani o- 
sćrosłap, to Tytanów  olbrzym i grób, k tó ry  ze 
starości zapadł się z jednej strony, to srebrny 
tron  b o sk i!

W ieczne śniegi i lody tak  cudnie rysu ją 
się n a  szafirze niebios, w b iałych  lśniących 
strum ieniach spadają lodniki po strom ych sto­
kach w dół. Czarna m asa lawy, zieleń rów ni­
ny, śnieżna białość szczytu i ciem ny szafir po­
łudniow ego nieba — oto barw y, oto przedzi­
wne przeoiw iaństw a barw  tego niezrównanego 
krajobrazu.

W ierzyć się nie chce, że taka  odległość 
dzieli nas jeszcze od tej wspanialej góry, zdaje 
się nam , że bylibyśm y w stanie dojrzeć czło­
w ieka na  je j szczycie, jesteśm y przekonani, że 
żaden chociażby ii a i drobniejszy szczegół nie j
k ry je  się przed wzrokiem  naszym. Bo też to i | rei ' ^ adków  powołano do rozpraw y 12 prze.

ważnie odwodowych. Są to praw ie wyłącznie

wierającą różu© ciężkie zarzu ty  przeciw  ozci 
p. B reitera. Odezwę wszyscy trzej oskarżeni 
podpisali, w ydrukow ano ją  nakładem  B urdy  i 
rozrzucono po Lw owie f  okolicy.

W  odezwie owej znajdują się tak ie  ustę­
p y : „Chociaż my, jako  socyaliśoi niezawiśli,
przeciw ni jesteśm y powszechnemu praw u gło­
sowania, według taoryi p. B reitera, k tó ry  także 
by ł niezawisłym , m y jako  jego  stronnicy nie 
możemy pominąć milczeniem tę nieprawnośó 
i występujem y otw arcie przeciw  człowiekowi 
bez czci, sum ienia i charak teru". Nawiasem 
mówiąc, mało tu  sensu i gram atyki, a obelg 
dużo. Dalej zarzucała odezwa p. Ereicerowi, że 
zm ieniał „swe zasady, jak  rękaw iczki11, że 
„uwodził k ilkuset ludzi przez la t k ilka i na­
rzucał im zasady, w  które sam nie w ierzył". 
Mowa tu  o czasie, kiedy p. Brej te r  należał do 
stow arzyszeń sooyalistycznych i „Sztan­
dar". „Dalej — powiada odezwa — pytam y się 
p. B reitera, czy znalazłby się ło tr tak i jak on, 
k tó ry  prow adził ludzi na różne manowce, gdzie 
ci ludzie za nam ową p. B reitera  staw iają opór 
władzy, za co są bici, aresztow ani i siedzą po 
w ięzieniach, gdy on sam, głów ny winowajca, 
śmieje się w  kułak  nie zaczepiany, ani wcale 
do śledztwa nie wołany. Odwagę p B reitera  
cechuje ta  okoliczność, że na  dem onstrac ji za­
słaniał się kobietą , k tóra w w ięzieniu za p. 
B reitera  siedziała. Dalej pytam y tego panka, 
czy sum iennie postąpił z p Landm anem , k tó ­
rego nam ów ił do w ydania broszury p. t, „K ró t­
k i rys ruchu  socjalistycznego", k tórą sam p. 
B reiter m iał pisać, a gdy  przyszło do rozpra­
wy, w ykręcił się od wszystkiego. Dalej pyta- 
m y się p. B reitera, co słychać z pieniądzmi, 
które wziął ze „Św itu" i nie chce ich oddać... 
Strzeżcie się go robotnicy, bo to człowiek, 
k tó ry  nie w art stryczka, bo stryezek za szla­
chetna śmierć dla niego... P recz z łotrem , k tó ­
ry  ludziom  propagował anarchizm  a sam dąży 
do zdobycia stanow iska w rządzie".

Rozpraw ie przew odniczy p. radzca I l iy -  
derer, popiera oskarżenie dr. B und, oskarżo­
nych  broni obrońca sądowy p. Domiczek.

Oskarżeni usiłu ją przy  rozpraw ie podtrzy­
mać zarzuty, zaw arte w odezwie. Zeznania ich 
wyw ołują takie wrażenie, jakby  ci. ludzie nie 
sami pisali swoją odezwę, leoz byli „Sbrohma- 
nam i" podstaw ionym i przez jeneralicyę socya- 
listyczną w celu zw alczania kandydatu ry  p. 
B reitera. Zwalozanie to miało m ieć tern w ięk­
szy skutek, że oskarżeni należeli do obozu n ie ­
zawisłych, a w ięc byli daw niej stronnikam i

i ' _
Edmunda Hiolskiego od oskarżenia na tej podsta­
wie, że przeprowadzony dowód prawdy w zupełno­
ści mu się udał, a licznie zgromadzona publiczność 
przyjęła wyrok ten z objawami żywego zadowolenia.

r o a i k a.

niezw ykłe zjaw isko p rzy rody ; mimo znacznego 
wzniesienia w yżyny orm iańskiej, w zrok nasz 
przebiega od stóp do szczytu A rara tu  przeszło 
cztery k ilom etry  w ysokości! T en stożkowy Ma­
ły  A rarat, k tó ry  u nas w E uropie zaliczałby 
się do najw yższyoh gór, n ikn ie  zupełn:e przy 
swym potęźnjun sąsiedzie ja k  karzeł obok ol­
brzyma.

Oko nie może się oderwać od tego w spa­
niałego widoku, co chwilę pow raca do niego i 
tonie w nim. A  przecież są tu  i inne rzeczy 
do podziw iania. WszakŻ9Ż tuż obok nas na za
chodzie króluje poważny w ulkan A łagez (4095 j M  iia  v J-Ozn-ea po e 
m etr.) z szerokim  rozdartym  kraterem , w idnieje S/i6-1. Tai J 1 W(F -

ludzie z k lasy  rzem ieślniczej, należący do par- 
ty i socyalistycznej. Obciążają . oni p. B reitera  
w k ierunku  zm iany przekonań, chociaż z z e ­
znań ich okazuje się, że przerzucanie się z je ­
dnego odłam u party i socyalistycznej do d ru ­
giej, n ie było u  p. B reitera  zm ianą zamd, ale 
raczej zm ianą tak tyk i. I  tak  n. ji. w łaściw i so­
c ja ln i  dem okraci chcą swoje zasady przepro­
wadzić drogą parlam entarną, t. zw. niezawiśli 
zaś drogą o rg an izac ji zaw odow ych, głó pna 
jednak  różnica polegała w tern, że w pierw-

na wsohodzie śliczny, niegdyś ogniem  ziejący 
stożek Agdadu, rozpoczyna cały szereg w ulka­
nów w ielki, czarny A km angan.

Leoz cóż to  wszystko znaczy wobec A ra­
ra tu  tam  na p o łu d n iu ! Nie było to  przesadą 
z mej strony, k iedy k ilka dni później zacnym  

w Eczm iadzinie powiedziałem.. - . . -  . . . . . . .m n ic h o m  w Eczm iadzinie powiedziałem, że
dla zatrzym ania zło ta w k ra ju  bank niem iecki oh tn ie  skorzygfcatbym z ich serdecznej gościn 
m a stopę procentową 5 od sta  za dyskont weksli nQ| ci k k s / torze prz6z kijka tygodni, ażebj
I n  K KI I n  a  h  n d  1 o m  hBł*H  A łtrn  r i m  tr ro  1 \ rrr\ n i ,  . . _ ^

u p. Daszyński, a w  d ru ­
giej p. B reiter. Bardzo ciężkie zarzu ty  w yto­
czył przeciw p. B reiterow i szewc p Eliasia- 
wicz. Opowiedział on, że p. B re ite r drukow ał 
daw niej potajem nie jakieś anarchistyczne b ro­
szurki, k tó re u  niego p rzechow yw ał; naraz 
spadła n a  św iadka re w iz ja  policyjna n i stąd, 

i ni zowąd. Nasunęło to świadkowi podejrzenie, 
czy też p. B reiter nie stoi w  jak ichś stosun­
kach z policyą. W ogóle — ja k  zeznają świad-

nieurodzajach i elem entarnych klęskach_  przy  ~  n ^ d y  nanf
stopie 4 pet. Coz w arta  finansowa polityka ] wfdokPnie Jspo£ saedniej8".
Niemiec, k iedy  dla ochrony złota, uciekającego j Ju ż  słońce gdz:eś tam  daleko na za c h o - , „  . , . , ,  . ,, ,  ,, ,
z banku, nakładać trzeba knganca kredytow i dzie ;ł w tonie europejskich mćrz, j u t  L  Zeznania św iadków  są w ogolę doso ba-
nnhbnKTiAmn ? Pruskie konsole przynoszą naj- . . W  Ararafi, i łam utue i m e objaśniają bliżej _ faktów. Pod-

zem z p. B reiterem , to w net ich w ypuszczała 
' na  wolność.

publicznem u? rru s jn e  Konsoie przynoszą naj- j t  lko ^  t  A rarat*u * g; n i “ i ramurne i m e oujasu.ają ouzej raaoow. r
wyżej 3 pet, a kupiec pierwszorzędny, k t ó r y ! / -  ze ^  n ^ zg towarzystwo stoi w m il- ’ ?zas rozPra/ y  po kaw ałku wychodzi także na 
ebee n a  trzy  miesiące pieniędzy pożyczyc, m usi p/ aTii„ f na  AchtWmkiai m - „ d ™  ’ zagm atw ana h isto rya o czerwonym  kocu
płacio 5 pet! W szak k red y t państw a opiera_się

szczegóły tego nieporównanego obrazu nie roz
,  I-W IC A U O I, ~ U M U y'

że B reiter

na podatkach, n a  zamożności kupiectwa. Za • 
możność ta  istnieją, ale zaangażowano się złotą 
w alutą nad siły. B ank  m usi strzedz swych za­
sobów i tak  wysokiego żąda procentu, iż ten 
u niego nie pożyczy, k to  sobie w jak ikolw iek  
in n y  sposób poradzić może. A  nie jest to ob­
jaw  chwilowy. Paryodyoznie pow tarza się w 
Niem czech od pewnego czasu podwyższanie 
stopy procentowej. N iem cy na swoje potrzoby 
m ają złota za m ało! G dyby w A ustro-W ęgrzech 
już  obow iązyw ała w aluta złota, m ielibyśm y dziś 
Gprocentową lub może jeszcze wyższą stopę w 
banku. Chroni nas przed n ią : papier.

W  A nglii rozum ieją ohwilową sytuacyę

jaszcze całe naszo towarzystwo 
czsniu i zachw ycie na  A chtyńskiej przełęczy ^ g m a tw a n a  « czerwonym  nocu,
z wzrokiem wlepionym  w A rafat. I  dopóki kLÓ/  służył Stow arzyszeniu „Swit" za transpa-

, nieporównanego obrazu nie roz- ' "en t;  Koc, ^  Sfc0WRr^ S?af U f> vi " • ^ „  i t i, i i t B reiter, lak  on sam twierdzi, natom iast swiad-płynęły  się w cieniach nocnych, dopoty były  ; ] ;o ’0^ . , k ch u -ierdzą/  Ż6 Breifcer ten
nadarem ne n a w o ły w a n ia u jn e jo  przewodnika, | koo darował tow arzystw u i nie m iał praw a
daleko0 P * E ry™ ™ a j brać z kasy tow arzystw a pieniędzy za k o l

T‘ . . ^ t i „ , ■ r 1 Przesłuchiw any dziś św iadek p. D aniluk,Ju ż  tylko si&b? zarys sw jątsj góry  pozo- i . > d -o ■, i •- ' i  ■ i • • , dwetarynsz zeznał, ze p. B reiter wcale m e n a ­sta ł na gw iaździsty  en metuosaoh, nad jei szczy- ~ • i  T  ̂ i j  i ■ -u
tem  jasn y  świeci lew  i wyziera w stydliw ie p a n - i “ J Łandm ana do drukow ania broszury
na, a ja ciągle spoglądam  ku południowi, jak - i 0 hlS-t0T  S00yall7-mU ,W le f  P™001'
by  oczekując, że nadziem ski jak iś  ogień d o -i ?iwm 0 « { fii 'T ozo m u to odradzał, ostrzegając, 
zwoli mi i w nocy zachwycać się tym  czaro- i że g ° J o b o tm c y  za tę  broszurę obiją.
w nym  widokiem

A kiedy nazajutrz w cudowny i mimo
R ozpraw a trw a dalej.

*) Według wiadomości, jakie nadeszły z W ar­
szawy, p. Ronikier nie posiada żadnego zgoła 
majątku.

u rozum ieją n  i ą sy tu ac ję  jesiennego miesiąca prawdziwie le tn i poranek 
i jej znaczenie i d latego ruch  bim efalistów tak  Jw kocz^ em z * słan ;a , mój pierwszy krok
Się ożywił Jeśli dwa banki Nowo 1  orskie (Na- był na  p\ , ki d/ h  hot8iUi N a p0vlldn/  św ie„
tional C ity B ank i Hanower Na łona B rn^J rjd j połysk wał w blashu wsobodniego słońca 
sprow adzają w sam ym  początku sezonu za 6 U bo, k i A rarat, jeszcze piękniejszy, jeszcze potęż-
mil. złr. zło ta z Europy, jesli z Nowego Y orku j niej  niż W0‘ •,
donoszą, że dwie firm y (K uhn, Loeb & Gomp. i r, i ___

uym,

ry fy  oelne Stanów  Zjednoczonych w sam ym  i gZBdielj^  
handlu  sukna i tk an in  w yrządzają Anglii w 
przeciągu jednego miesiąca szkodę na 18 m il. 
zlr. (z uby tku  wywozu), jeśli każdy E uropej­
czyk czy obyw atel am erykański przyjeżdżający 
do A m eryki, oclić m usi naw et suknie nowe z 
sobą przywiezione, co przynieść m a k ilkadzie­
siąt m ilionów rooznie skarbowi am erykańskiem u
— ted y  w A nglii najpoważniejsze koła zasta­
naw iać się muszą nad kwestyą, czy nie m ożnaby 
znaleść w innym  jakim ś k ierunku  punktów  
stycznych z Am eryką. Zadano sobie pytanie:
— Czy kw es‘y a  srebra nie m ogłaby być jednym  
z w ielkich łączników m iędzy A nglią a S tan a­
m i Zjednoczonemi ? Nie potrzeba tego aż wiel- 
kiem i reform am i zdobywać ! N ie należy spo- 
dziewać-się od razu aż m iędzynarodowego bi- 
m eta lizm u ! W ystarczyłyby  ustępstwa, k tóra 
am erykańskiej produkoyi srebra zapew niłyby 
większą wartość.

Mówiono wiele np. o nieuzasadnionym  
stosunku wartości zło ta do srebra i przy tacza­
no cyfry  produkcyi obu kruszców. W  pierwszym  
dziesiątku la t bieżącego wieku, produkoya sre­
b ra  w ynosiła (przeciętnie) 28.75 milionów unoyi, 
w roku 1895 w ynosiła ona 169 mil. uncyi.

P ro d u k c ja  srebra zw iększyła się sześcio­
krotnie, produkoya złota dziew iętnastokrotnie.
G dyby stosunek w artości obu kruszców by ł 
ten  sam  jak do roku  1870 (tj. : 1), to 
w artość wyprodukow anego srebra w r. 1895 
przedstaw iałaby 504 mil. złr. (obok złota war-

Kraków 25 października.
(Oszustwo.)

Dzisiaj przed tutejszym  trybunałem  kar- 
pod przewodnictwem  p. radcy G iebuł­

towskiego, odbyła się rozpraw a przeciw  Ma- 
Schm attow, urodzonej w Bobda ad 

Zdaw ało m i Js ię , że tu  pod wschodniem j Temeszwar, liczącej 55 lat, wdewie, religii
i — -------.--i----  ------- - 1------- ‘ rzwnskn-katohekiAi. oraz przeciw  towarzvszowi

urodzonemu w^Berli- 
wangelikowi, rzeźniko- 

Oskarżenie zarzuciło im
zbrodoię oszustwa z §§ 197 i 200, spełnioną 
przez to, iź pod pozorem urządzić się m ają­
cego przez oskarżoną koncertu, w yłudzali datk i 
od różnych osób w K rakow ie; dalej zarzucił 
ak t oskarżenia obojgu obwinionym  w ystępek 
spełniony przez fałszyw y m eldunek i w ystępek 
włóczęgostwa Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał uwolnił podsądnych od zarzuconej im 
aktem  oskarżenia zbrodni oszustwa oraz w y­
stępków, albowiem  pokazało się , że czynili 
oni przygotow ania do urządzenia koncertu, oraz, 
że chociaż nie mieli środków stałych zarobkow a­
nia na  życie, przecież hr. Sohm ettow o trzym y­
wała datk i od swojej rodziny.

Ł  izby sądowej,
Lwów 26 października.

( Obraza czci).
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 

, wczoraj rozpraw a o obrazę czci przeciw  trzem  
m łodym  rzem ieślnikom  lwowskim  : F e rd y n a n ­
dowi Sochockiemu szewcowi, A ntoniem u B u r­
dzie czeladnikow i kraw ieckiem u i Szymonowi 
Poraw skiem u czeladnikowi szewskiemu. Dwaj 
ostatn i b y liju ż  za inne przestępstw a k aran i kilko- 
m iesięcznem w ięzieniem . Oskarżycielem  ich 
jes t p. E rn est B reiter, redak to r pisem ka M oni­
tor. Cała spraw a je s t jednym  z licznych epilo­
gów agitaoyi p rzy  w yborach z piątej k u ry i we
Lw ow ie w  m arcu br. J a k  wiadomo na posła z __ __________   __ ______
V k u ry i kandydow ali oprocz innyoh, także p. 1 obrazę czci w znanej sprawie Deymann-Hiolski. Roz 
B.reiter i p._ Kozakiewicz, P. B reiter b y ł kan- j prawę prowadził sędzia Yincenz, oskarżyciela pry- 
dydatem  niesym patycznym  dla skrajnych so- i watnego zastępował adwokat dr. Sumper ze Lwo- 
cyalistów, rekru tu jących  się szczególnie z niż- wa, a oskarżonego bronił adwokat dr. Rawicz. Gdy

ugeda do skutku nie przyszła, rozpoczęto postępo­
wanie dowodowe. Przesłuchani świadkowie w liczbie 
przeszło dwudziestu stwierdzili zgodnie, że p. Dey- 
mann w dniu 21 lipca 1897 o godzinie 6-t6j rano 
wracał w towarzystwie podoficerów z pływalni a po 
drodze bez powodu wszczął zatarg ze swoimi towa­
rzyszami, obrzucając ich rozmaitemi obelżywemi sło­
wy. Podoficerowie, chcąc widocznie uniknąć dalsze­
go skandalu, szybko opuścili Deymanna i sch ron ili 
się do kancelaryi wojskowej, ale tam wnet wtargnął 
p. Deymann, a gdy, mimo usilnych próśb z e  strony

ma

Brzeia«y 24 października. 
Dnia 15 b. m. odbyła się wskutek zarządze- 

trybunału apelacyjnego ponownie rozprawa o

szych w arstw  ludności lwowskiej. Popierali 
oni p. K ozakiew icza a  przeciwko p. B reitero ­
w i występow ali niein"! jeszcze goręcej niż 
przeciw  innym  kandydatom , a to z tego po­
wodu, że p. B re ite r w ydaw ał się im  nie dość 
postępowym, że w  teoryaeh socjalistycznych  
nie szedł tak  daleko jak  oni, leoz trzym ał się 
osobno, broniąc głównie interesów  t. zw. 
in teligenoyi sooyalistyoznej. Owóż w czasie 
najgorętszej kam panii agitacyjnej, k iedy z je­
dnej i z drugiej strony sypały się rozm aite pi atości 540 mil. złr.) Srebro spadło jednak  d o _  

wartości (w r. 1895) 216 mil. złr. katy , odezwy, często nie bardzo w ybredne, podoficerów,’ niespokojnie się "za c h o w y w a ł i mimo
Ilość kruszców w yprodukow anych nie u-1 oskarżony B urda ułożył odezwę kończącą się wezwania, zabudowania wojskowego dobrowolnie o-

Lwów 26 października.
Ze sfer urzędowych i towarzyskrch. Mar­

szałek kraju wyjechał wczoraj do Wiednia na ślub 
swej bratanicy hrabianki W andy Badenianki, który 
odbędzie się we czwartek. Z Wiednia pojedzie p 
marszałek do Paryża, a następnie do Rzymu w 
sprawie pomnika Mickiewicza, który stanąć ma 
w Krakowie Pcwrót p. marszałka do Lwowa na­
stąpi około 10 listopada,

Podarek ślubny dla hrabianki Wandy Ba- 
deniauki wysyła dzisiaj do Wiednia grono mieszczan 
miasta Lwowa. Jest nim ekran złożony z trzech 
części, środkowej najwyższej i dwóch skrzydeł nie­
co niższych. Wszystkie trzy części pokryte są ma­
lowidłem olejnem pędzla p. Batow3idego.

Środkowa część wyobraża bramę starego ra­
tusza lwowskiego, z którego wychodzi tłumnie gru­
pa reprezentantów miasta, przybranych w stroje 
narodowe. Ponad wszystkimi dominuje wysunięta 
znacznie w górę postać prezydenta p. Małachow­
skiego. Poniżej na pierwszym planie schodzi ze 
schodów pokrytych kobiercem wiceprezydent p. Mi- 
chaRki ubrany czerwono z kurem złotym, zawie­
szonym na piersiach i niesie na tacy ehleb i sól. 
Obok niego po prawej ręce radny p. Bieniecki 
z laską marszałkowską w ręce ; po lewej wicepre­
zydent p. Schajer i radny p. Leraki. Nieco bliżej 
widza przy samym prawym brzegu obrazu stoi 
pan K. Janowicz z laską mistrza ceremonii w ręce. 
Po za temi pierwszoplanowemi postaciami, wznosi 
się tłum radnych, wśród których rozróżnić można 
twarze pp. Riedla, Mozera, Pktowskiego, Kordysa, 
Kamienobrodzkiegoj _dra Legieżyńskiego i Bardasza.

Prawą część -ekranu zajmują winietowo tra­
ktowane postacie panów Ciuchcińskiego i Przyszla- 
ka niosących sztandar, na lewej zaś wyobrażeni są 
panowie Dzikowski i Ihnątowicz, z których pierw­
szy trzyma puhar darowany miastu przez Cesarza. 
Z tego puharu ma byś wzniesiony toast na cześć 
nowożeńców.

Całość ujęta w bogato rzeźbione orzechowe 
ramy w stylu roccoco, oparta na nóżkach drewnia 
nycli rzeźbionych, ma tę zaletę, że się bardzo jasno 
tłómaczy na pierwszy rzut oka. Oto grono mie­
szczan Lwowa składa gremialnie swe życzenia no­
wożeńcom w dniu ich zaślubin. Wartości zaś na­
biera ten podarek przez swą aktualność. Podobień­
stwo twarzy je3t doskonałe, co tem więcej podziwu 
godne, że projekt tego podarunku powstał niedawno 
i p. Batowski miał zaledwie kilka dni czasu na 
skomponowanie i wymalowanie obrazu. Portrety są 
wprawdzij zdejmowane z natury, ale wobec znacznej 
ich liczby, każdy z portretowanych pozował p. Ba- 
towskiemu zaledwie po pół godziny. Mimo to całość 
pod względem artystycznym wypadła bardzo dobrze 
i będzie mogła stanowić jedną z najpiękniejszych 
ozdób salonów przyszłej hrabiny Krasińskiej.

Niezawodnie zajmie ten ekran i jedno z pier­
wszych miejsc na wystawie podarunków ślubnych 
hrabianki Wandy Badenianki. Wystawa ta będzie jutro 
otwartą we Wiedniu. Z tego powodu ekran dziś 
jeszcze odesłanym zostanie pociągiem pospiesznym 
do Wiednia.

 ̂ Mianowania i przeniesienia. Oficyałami kan­
celaryjnymi mianowani adjunkci: przy sądzie k ra ­
jowym w Krakowie: Jan  Rzymkowski, Michał Rola 
Różycki i Bernard Cieczkiawicz; przy sądach ob­
wodowych : Henryk Mazaraki w Rzeszowie, Zygmunt 
Wiśniowski w Wadowicach, Bronisław Werner w 
Tarnowie, Antoni Obtułowicz w Nowym Sączu i Jó­
zef Kowalczyk w Jaśle ; przy sądach powiatowych: 
Józef Ghochorowski w Białej, ofieyał Aleksander J a ­
roszewski w Dębicy, Jakób Wasyligzyn w Bochni, 
Józef Hingler w Mielcu, Franciszek Dzierżyński w 
Leżajsku, Franciszek Gumiński w Łańcucie, Feliks 
Robaczowski w Dąbrowie, Stefan Kęcki w Żywcu, 
Tomasz Długopolski w Nisku, Jan Neugobauer w 
Tarnobrzegu, Dymitr Żelasko w Przeworsku, Kasper 
Szymaszko w Starym Sączu, Józef Pomiankowski w 
Chrzanowie, Zygmunt Halski w Kolbuszowej.

Komisarzami powiatowymi mianowani: adjunkt 
sądowy Kazimierz Władysław Grabowski i koncepi- 
ści namiestnictwa Tadeusz Mitschka i Konstanty 
Des Loges.

Przeniesieni: komisarz powiatowy Józef Horo- 
dyski z Zaleszczyk do Buczacza, praktykant konce­
ptowy namiestnictwa Zygmunt Norbert Popiel ze 
Lwowa do Bohorodczan, a komisarz powiatowy Ka­
zimierz Władysław Grabowski przeznaczony do Za­
leszczyk.

Minister handlu mianował zarządcę pocztowego 
Aleksandra Mahra w Ickanach starszym zarządcą 
pocztowym w Czerniowcach, a kontrołora pocztowego 
Gustawa Hecka starszym kontrol. w Czerniowcach.

Minister sprawiedliwości przeniósł notaryuszy : 
Stanisława Matkowskiego ze Szczerca do Stryja, Jó ­
zefa Tahińakiego z Mostów wielkich do Nadwórny, 
Karola Ilgnera z Boryni do Szczerca, Bernarda 
Grossmanna z Lutowisk do Mostow wielkich, Józefa 
Habera z Żabiego do Mikołajowa.

Tablicę pamiątkową na cześć Kornela Ujej­
skiego ufundowało tutejsze Stowarzyszenie ręko­
dzielników „Gwiazda". Tablica ta ma kształt liry; 
po środku mieści się wizerunek poety, z wieńcem 
laurowym na głowie, u spodu herby Polaki, Rusi 
i Litwy, po bokach daty urodzenia i śmierci Ujej­
skiego, u samego ,aś dołu napis : „Kornelowi Ujej­
skiemu, wieszczowi narodu polskiego, twórcy „Cho­
rału, w fiowod czci i niewygasłej pamięci, Stowarzy­
szenie rękodzielników „Gwiazda" jako swemu człon­
kowi honorowemu". Tablica wmurowana jest w ko­
ściele 0 0  Bernardynów, po prawej stronie nawy. 
Odsłonięcie odbyło się wczoraj, po nabożeństwie, 
urządzonem staraniem „Gwiazdy" za duszę poety.

Towarzystwo pedagogiczne uchwaliło wnieść 
do Rady państwa i ministerstwa kolei petycyę 
o zniżenie cen jazdy na kolejach państwowych dla 
ludowego nauczycielstwa i dla Katechetów szkół 
ludowych.

Wydział Towarzystwa „Bursy" imienia Ta­
deusza K o ś c iu sz k i  w Złoczowie przedłożył sprawo­
zdanie za czas od 1 września 1896 do 31 sierpnia 
1897 r. (t_j. ^  drugi rok swej działalności). Ze 
sprawozdania tego dowiadujemy się, iż w ubiegłym 
roku szkolnym było umieszczonych w bursie d z i e ­
s i ę c i u  uczni w gimnazyalnycb (synów nauczycieli 
ludowych, oficyalistów i romików). Nadzór nad 
bursą wy °nj wali co dnia kolejno członkowio wy- 
działu, wg ą aj3e. w najdrobniejsze szczegóły tyczące 
a}$ P fnosc  ̂ 1 zachowania wychowanków, zaś lekarz,

, ^s,oc 6 czuwał nad stanem ich zdrowia, za- 
rzą za sro ki hygieniczne, a w razie potrzeby u- 

zie a czmteresownej porady i pomocy. Towarzy­
stwo wspomniane, którego prezesem jest p. Alfred 

awa z i, liczy obecnie 58 członków, a jego fun­
dusz zelazny wynosi 3,688 złr.

Konkursa rozpisują: Rady szaolne okręgowe 
w Krakowie, Rzeszowie, Nadwórnoj i Drohobyczu

Wprost aa Węgrzech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście znakom te kilkoletnie wina węgierskie i sprze­
daję takowe: Stołowe po 50 ct, Neszmelyer po 60 ot, Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarautując za najwyższą dobroć i naturalność

tv4*lK/A T̂ irmn. .TAN ,MUSZYŃSKI. Lwów. Rvnek ,40.



PRZEGLĄD z dnia 27 Października 1897. 3
na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z terminem 
wszędzie do 1 grudnia.

Szkoła politechniczna we Lwowie na posadę 
asystenta przy katedrze budownictwa wodnego 
z wynagrodzeniem rocznem 600 zł. Termin do 1 
grudnia.

Z Genui donoszą, że został tam aresztowany 
profesor uniwersytetu kr. Dottłli za sprzeniewierze­
nie kilkuset tysięcy lir.

Olbrzymia kryda. W  Wiedniu zbankrutował 
wielki magazyn konfekcyjny Hirsza. Pasywa firmy 
tej wynoszą blisko 700.000 zł.

B nkiet na cześć prof. Marconiego, twórcy 
pomnika Fredry, wydaje dziś wieczorem Koło lite- 
racko-artystyczne.

P. Je;wm!a»z Curtin, Amerykanin, literat i
tłumacz dzieł Sienkiewicza na język angielski bawi 
wraz z małżonką w naszom mieście. P. Curtin pra­
gnie poznać Lwów i jego stosunki.

Owacya odbyła się onegdaj w Banku krajo­
wym z powodu 15-letniej służby prezesa Banku p. 
Hipolita Bohdana i 10-letniej służby dyrektora od­
działu hipotecznego, p. Wacława Domaszewskiego.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w żyei9 w 
Nawojowej, w pow. nowosądeckim, z dniem 1 li­
stopada.

R: botnicy kolejowi barwy czerwonej odbyli 
wczoraj w Krakowie zgromadzenie, na którem obra­
dowano ezem zastąpić rozwiązane przez rząd Stowa­
rzyszenia kolejowe. Z Wiednia przybył na zgroma­
dzenie redaktor czasopisma Eisenbahner, p. Toma- 
scbik i w przemowie niemieckiej przedkładał po­
trzebę zawiązania nowej organizacyi, oraz przyrzekł, 
źe partya socyaliafcyczna wystąpi w Izbie posłów 
jeszcze w bieżącej sesyi z wnioskiem reformy stosun­
ków służbowych na kolejach państwowych. Między 
innemi żądać będą socyaliści emerytury już po 25 
letniej służbie przy kolei, oraz zniesienia kolejowych 
kas dla chorych.

Na zgromadzeniu był takża poseł Kozakie­
wicz, który rozwodził się nad krzywdami, jakie za­
rząd kolejowy wyrządza swym robotnikom. Mowa 
jego była tak sucha i bezbarwna, że słuchacze tłu ­
mnie poczęli opuszczać salę. Kozakiewicz, ogromnie 
rozgoryczony, odjechał najbliższym pociągiem do 
Wiednia.

Panorama B*m w Siedmiogrodzie. Od dnia
25 do końca bm., będzie Zarząd panoramy wyda­
wał dla szkói, towarzystw, korporacyi i tp , oraz dla 
tutejszego garnizonu wojskowego książeczki wstępu, 
dla najmniej osób pięćdziesięciu, po 15 ct. od oso­
by. W  tym celu należy się zgłaszać ustnie lub pi­
semnie do Zarządu przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 od 
godziny 5 do 6 po południu. W niedzielę zwiedzi­
ło panoramę osób 1)71. Ten tydzień jest ostatni.

Figle kartelowców cukrowniczych. Do kar­
telu fabrykantów cukru przystąpiły wszystkie fa­
bryki w monarchii z wyjątkiem cukrowni tłumackiej 
i cukrowni w Selyp na Węgrzech. Kartelowcy po­
przysięgli więc zemstą tym dwcm cukrowniom i 
grożą kupcom, którzyby odważyli się pobierać cu­
kier z Tłumacza lub z Selyp, całkowitem zerwaniem 
z nimi raz na zawsze wszelkich stosunków handlo­
wych. Po Gaiicyi uwijają się już nawet ajenci zwią­
zku kartelowców, którzy w ten sposób kupców n a­
szych straszą. Spodziewamy się, że pogróżki te u- 
czciwych i rozumnych kupców nie zatrwożą, i źe 
oni właśnie zakupywać będą cukier w kraju, aby 
taniej kupiony, t a n i e j  odsprzedać i w ten sposób 
oprzeć się zapędom kartelewców w forytowaniu 
towaru obcego.

Fałszywa Zapolska. Wczorajsze dzienniki do­
niosły o przybyciu pani Gabryeli Zapolskiej do Lwo­
wa i zapowiedziały jej obecność w teatrze na przed­
stawieniu „Małki Szwarzenkopf“. Tymczasem pani 
Zapolska w drodze do Lwowa zatrzymała się w 
Przemyślu, gdzie bawiący teatr stajuisławowski p. 
Wł. Antoniewskiego dawał właśnie „Małkę Scbwar- 
zenkopf“. Publiczność wypełniająca wczoraj teatr 
po same brzegi, ciekawą była zobaczyć głośną dziś 
autorkę-aktorkę, na próżno jednak z-glądała do lóż. 
Damy o bursztynowym kolorze włosów nie było. 
Podczas pierwszego aktu otwierają się drzwi loży 
parterowej sąsiadującej z lożą kasyna narodowego i 
weszła tam dama okazała, wyjedwabiona i z wło­
sami więcej jak bursztynowego koloru — koloru 
przypominającego marchew

— Jest Zapolska, patrzue ot tam siedzi; jaka 
ładna, a jak to zaraz na pierwszy rzut oka poznać 
genialną autorkę. Takie i tym podobne komplimen- 
ty dostawały się zagadkowej damie. Po pierwszym 
akcie rozpoczęła się owacya.

—- Autorka! Zapolska! wołano z wazystkicb 
miejsc, zwracając się w stronę nieznajomej damy.

Ta z początku siedziała spokojnie o niczem 
nie wiedząc. Za chwilę jednak coś ją  zaintrygowało.

— Dlaczego wszystkie lornetki ku mnie są skie­
rowane ?! Hen' G ra f roas soli das bedeuten ?! za­
pytała wchodzącego właśnie do loży przyjaciela

— Ja, wissen S c ,  M itzi—brzmiała odpowiedź — 
man lia.lt Sie f i ir  jemanden anderen!

Zagadkową tą damą, która przez chwilę była 
bohaterką wczorajszego wieczoru była — jakaś 
„heroina11 z Orpbeum Xlmg*berga. Tableau !

Potrzebowała się namyślić. Jeden z lwow­
skich fotografów opowiadał w pewnem towarzystwie 
następujący epizod ze swej pracy zawodowej.

Są we Lwowie dwie panie A. i B. które nie 
mogą się znosić, gdyż każda uważa się za najpięk­
niejszą kobietę w całem mieście. Obie te panie fo­
tografowały się u mnie przed kilku miesiącami i 
fotografię pani A. umieściłem w mojej szafce wy­
stawowej. W kilka dni po wystawieniu fotografii 
na widok publiczny wpada do mego atelier pani A. 
rozgniewana i mówi:

— Jak pan śmiałeś, bez mego pozwolenia, umie­
ścić w szafce wystawowej moją fotografię.

— Przepraszam najmocniej szanowną panią — 
usprawiedliwiam się — chciałem poszczycić się 
tem, że najpiękniejsza w całem mieście kobieta 
jest moją stałą klijentką, lecz, jeżeli pani na to nie 
pozwala, w tej chwili każę zdjąć fotografię szanow­
nej pani i na jej miejsce umieszczę podobiznę pani 
B., od której mam dawno pozwolenie.

— Niech pan jeszcze się wstrzyma — odrzekła 
pani A. — Do jutra namyślę się, czy podobne wy­
stawianie na widok publiczny nie ubliża uczciwej 
kobiecie?

Włoszczyzna na polskiej scenie. W  W ar­
szawie rozpoczął się sezon operowy. Wykonawcami 
głównych partyi są: panie Strassernówna i Korole- 
wiczówna i panowie Myszuga i Sienkiewicz. Partye 
swoje śpiewają oni po włosku. Z tego powodu pa- 
nrje w prasie warszawskiej wielkie oburzenie. 
Wszystkie niemal pisma czynią dyrekcyi wyrzuty, 
że polskim śpiewakom pozwala na polskiej scenie 
śpiewać po włosku. Przytem szydzą te pisma z „ko- 
łomyjskiej“ włoszczyzny śpiewaków i śpiewaczek, i 
przytaczają epizody, które dowiodły, źe się między 
sobą nie rozumieją częstokroć. Zarazem wzywają pi­
sma publiczność, aby zachowaniem odpowiedniem 
zmusiła dyrekcyę i śpiewaków do wystawiania oper 
po polsku. Równocześnie notują w Warszawie, źe 
p. Myszuga, który u nas w poprzednim roku od­
znaczał się szczególnie amatorstwem włoszczyzny, 
traci głos bardzo widocznie.

Konwent „Bonifratrów,“ czyli „Braci Miło­
sierdzia w Krakowie, założony w r. 1609 przez Wa- 
leryana Montelupiego, florenckiego szlachcica, a pol­

skiego królewskiego poeztmistrza, należy niewątpli­
wie do najużyteczniejszych instytucji w naszym 
kraju, choć zadanie swoje spełnia cicho i bez roz­
głosu. Przy konwencie tym utrzymywany jest stara­
niem Braci szpital, posiadający 35 łóżek dla cho­
rych, którzy garną się tam z Krakowa, Podgórza i 
wsi okolicznych. W  roku ubiegłym leczono we 
wspomnianym szpitalu 858 osób, z których wypu­
szczono jako zupełn e wyleczonych 688 osób, z po­
prawą znaczną 93, reszta pozostała w leczeniu na 
rok bieżący. Zmarło zaledwie 28 osób. Przy szpita­
la urządzone jest także t. zw. ambulatoryum, z któ­
rego korzystają chorzy dochodzący. Liczba ich do­
chodziła w r. z. 12 600 osób. Otrzymują oni bez­
płatną pomoc lekarską, tudzież drobne wsparcia w 
lekach, opatrunkach chirurgicznych itd.

W  latach, w których panowały w naszym 
kraju groźna epidemie, Bracia Miłosierdzia z zupeł- 
nem zaparciem się siebie, w dzień i w noc praco­
wali gorliwie nad ich przytłumieniem i ogranicze­
niem, idąc posłusznie za wskazówkami władz. Szkoda, 
że ta dodatnia działalne ść Braci krępowana jest w 
wielkim stopniu brakiem środków materyalnych, 
gdyż, jak wiadomo, konwent Bonifratrów należy 
do najuboższych. Ludziom, którzy doniosłość działa­
nia Braci dostatecznie ocenić potrafią, polecamy ten 
konwent, zaznaczając, źe nawet najdrobniejsze datki, 
z wdzięcznością przyjmuje Fr, Laetu3 Bernatek, 
przeor i przełożony szpitala.

Z Kroniki Prusa. Znakomity nasz powieścio- 
pisarz Bolesław Prus porusza w ostatniej swej Kro­
nice niedzielnej sprawę założenia w Warszawie 
Szkoły Politechnicznej, na co miałby być użyty ów 
milion rubli, który obywatelstwo tameczne złożyło 
ze składek i wręczyło cesarzowi Mikołajowi II. Po­
trzebę tej szkoły motywuje Prus jak następuje :

Państwo rosyjskie, ze względu na system 
edukacyjny, wchodzi obecnie w epokę niesłychanie 
doniosłą. Oto — musi bardzo usilnie zabrać się do 
edukacyi realnej i technicznej. Musi bez końca mno­
żyć szkoły rolnicze, rzemieślnicze, przemysłowe niż­
sze i wyższe.,.

Dla czego ? W roku 1861 Rosya europejska 
liczyła 62 miliony mieszkańców, w roku 1897 po­
siada ich 129 milionów... A co będzie za następne 
36 lat?.. Będzie około 250 milionów! Straszliwa 
cyfra, która jednak wcale a wcale nie przeszkadza 
źe, po upływie jeszcze jednego 40-lecia, ludność 
Rosyi europejskiej dosięgnie 500 milionów miesz­
kańców...

Dowód zaś jest bardzo prosty. Królestwo Pol­
skie posiadało: Około roku 1830 2 1/» miliona Około 
1862 roku 5 milionów,' a w 1897 prawie 10 milio­
nów ludności. Z czego wynika, że ludnośó wschod­
niej Europy, nawet w. niezbyt łatwych warunkach, 
może podwajać się co lat 30, a tem bardziej w Ro­
syi, która, pod względem bogactw naturalnych, stoi 
ogromnie w_, źej od nas.

Przyszły rozwój ludności rosyjskiej pociąga za 
sobą ważne następstwa. A mianowicie : Dziś w Ro­
syi europejskiej na 1 wiorście kw. mieszka 22 ludzi. 
Na przeciętnego więc Rosyanina przypada po 9 
morgów ziemi żyznej, lesistej i rybnej, gdzie, jak 
się to mówi, można żyć, śpiewając. Lecz ci Rosya- 
nie, którzy teraz dopiero przychodzą na świat, ci— 
już gdy dorosną, nie będą mieli po 9, lecz tylko 
po 4 ‘/a morgi ziemi na człowieka. Dla utrzymania 
więc dzisiejszej skali dobrobytu, muszą dwa razy 
usilniej i umiejętniej prasować, aniżeli obecnie. Ztąd 
już dziś wynika potrzeba energicznego wzięcia się 
do oświaty elementarnej i technicznej. 4 j s morgi na 
osobę, zamiast 9 morgów, jest to kwestya, wobec 
której zejdą na drugi i dziesiąty plan nie tylko ję ­
zyki starożytne, ale wogóle sprawy językowe.

A my My już dziś posiadamy 84 ludzi na 
1 wioiście kw., czyli po 2 ’/2 morgi na osobę. I  już 
od szeregu lat powinniśmy byli myśleć: 1) o naj­
łatwiejszej oświacie elementarnej, 2) o rozległej 
oświacie technicznej!... Niektórzy ludzie fachowi 
twierdzą, żo nam dziś bardziej potrzeba wielu śre­
dnich szkół technicznych, aniżeli jednej wyższej... 
Boże miłosierny!... Nam wszystkiego potrzeba wię­
cej i pilniej... A oto z gruba dowód, że potrzeba 

> i szkoły politechnicznej.
Saksonia, choć zaledwie o kilka godzin odle­

gła od charlotenburskiej politechniki i choć ma ty l­
ko 3 */a miliona ludności, jednakże posiada własną 
szkołę politechniczną w Dreźtiie. Wirtemberg liczą­
cy 2 miliony, ma szkołę w Sztutgarcie, a 3-milio- 
nowa Szwajcarya w Zurychu.

Według tej normy, u nas powinna być nie 
jedna, ale ze trzy azkoiy politechniczne ! Dopiero 
przy tych warunkach moglibyśmy obchodzić się bez 
niemieckich towarów, a przedewszystkiem — uspo­
koić się co do przyszłości naszych dzieci, o ile je 
kto posiada.

W każdej porządnej fabryce istnieje cała hie­
rarchia pracowników. Najliczniejsi są ci, którzy wy­
konują jakąś specyalną pracę ręczną, np. jakąś po­
jedynczą sprężynę, haczyk, czy zasuwę, które je­
dnak muszą być wykonane jak najdokładniej. Nad 
każdą grupą specyalnych robotników stoi specjalny 
majster, który z jednej strony — wyznacza im, 
wskazuje i poprawia robotę, z drugiej — musi śle­
dzić za rozwojem swej specyalności. Za majstrami 
od sprężyn, haków, zasuw stoi nadmajster, który 
musi znać wszystkie te roboty i śledzić ich postępy 
w przemyśle. Nareszcie po nad nimi wszystkimi 
stoi biuro, gdzie robią się plany, przyjmują obsta- 
lunki i t. d.

Każdy z tych panów kierowników musi być 
i doskonłym praktykiem i ukształconym teoretykiem, 
bo w życiu praktyka z teoryą tak są złączone, jak 
w pracy ręce i oczy. O ile bez praktycznych wy­
konawców nie ma rzemiosła, nie ma fabryk, ani 
wogóle żadnej pracy, o tyle bez utalentowanych teo­
retyków nie ma postępu, nie ma ulepszeń, nie ma 
taniości. Fabryka to grunt żyzny, robotnik prakty­
czny to ziarno, a teorya jest tam światłem i cie­
płem, które z tego ziarna wydobywa piękną roślinę, 
bmiało można powiedzieć, że (naturalnie w pewnych 
granicach) im więcej między dobrymi praktykami 
znajduje się zdolnych teoretyków, tem doskonalszą 
będzie zbiorowa ich praca. Myślę, że jeden wyżej 
ukształcony teoretyk na stu robotników, to trochę 
za mało. Możeby wystarczyło dwóch. A ponieważ w 
Królestwie liczy się około 180.000 robotników, więc 
potrzebowalibyśmy 1800 do 3600 ludzi z wykształ­
ceniem politechnicznem.

Odpowiednia szkoła jest niezbędną, ale nie 
jest łatwą do nabycia. W  państwie rosyjskiem samo 
urządzenie wyższej szkoły technicznej kosztuje około 
500 tysięcy rubli, a utrzymanie z 200 tysięcy ru­
bli rocznie. W  dodatku za te pieniądze nie można 
mieć nic osobliwego. Taka bowiem szkoła politech­
niczna w Charlotteńbrgu kosztowała 3 ' | ( miliona ru­
bli. Co prawda jest to wspaniały gmach czteropię­
trowy, długi na jakieś 350 kroków, posiadający pię­
kny przedsionek, schody, korytarze i kilka set sal... 
Co tam za audytorya amfiteatralne, jakie sale ry­
sunkowe, pracownie chemiczne! Jakie zbiory! Szkoła 
ta, istotnie wzorowa, posiada ze 20 rodzajów zbio­
rów. Modele architektoniczne, gipsy, materyały bu­
dowlane, narzędzia do budów1 i drogowych i wodnych, 
do budowli żelaznych, do dróg żelaznych. Gabinety: 
fizyczny, chemiczny, cynematyczny, fotochemiczny,

! mineralogiczny... Warsztaty mechaniczne, stacya do 
badania materyałów budowlanych, biblioteka, zbiór 
map geologicznych. A  oto wydziały szkoły char-

! lottenburskiej wraz z liczbą wykładów w każdym: 
i Wydział architektoniczny z 87 wykładanymi przed­
miotami ; inźynierya cywilna 56 przedmiotów, inży- 
nierya mechaniczna 58, budowa okrętów 53, hutni­
ctwo 48, chemia 56, wydział ogólny 24 wykłady!

Zaś w szkole politechnicznej w Zurychu sa 
następujące wydziały: budownictwo, inźynierya cy­
wilna, technika mechaniczna, technika chemiczna, 
gospodarstwo i leśnictwo, oddział ogólny dla mate­
matyków i przyrodników, oddział ogólny filozoficzny 
i społeczny.

Czy o podobnem bogactwie wiedzy może kie­
dykolwiek marzyć warszawska szkoła politechnicz­
na ?.. Choćby mnie przeklął czytelnik, muszę jeszcze 
wspomnieć o naukach, wykładanych na niektórych 
wydziałach szkół politechnicznych. Weźmy wydział 
architektoniczny w Charlottenburgu, na którym uczą: 
Budownictwa, ornamentyki, estetyki, historyi archi­
tektury, rysunku, akwareli, modelowania ornamen­
tów, harmonii barw.,. A daląj: oświetlania, ogrze­
wania, hygieny przemysłowej, dekeratorstwa, ozdob­
nego tkactwa, wyrobów z drzewa...

Prawda, źe ciekawe nauki ?... A wydział me­
chaniczny w Zurychu: Matematyka, rysunek ma­
szyn, chemia, budowa maszyn, mechanika, fizyka, 
turbiny, pompy, koła wodne, elektrotechnika, hygie- 
na przemysłowa, papiernictwo, malarstwo, budowa 
lokomotyw, metalurgia, hydraulika, teorya maszyn 
parowych, przędzalni ;two, tkactwo. A obok tego 
różne ćwiczenia praktyczne, zajęcia w laboratoryum 
elektrycznem i zwiedzanie fabryk. Co to za ogromny 
obszar wiedzy; ale — jaka praca dla uczących się, 
ilu i jakich potrzeba profesorów !,..

Niezbędną, bardzo niezbędną jest choćby skrom­
na szkoła politechniczna u nas.

Zmarli. W Tarnopolu Józef Horitza, nauczy­
ciel seminaryum nauczycielskiego, w 68 r. życia.— 
We Lwowie Teresa z Unickich Chmurowiczowa, 
żona radzcy Namiestnictwa; Krystyna Dworzaczek, 
wdowa po urzędniku wojskowym, w 84 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 5, w poł. 
-j-7 R., Ber. 774, Nieruchomy. Pochmurno.

Z aforyzmów Fredry.
A żeby rządzić, trzeba b y ć  w ojskow ym . Rządzi 

się ty lko  w ostro g ach  i bu tach .
T a len t, m iłość, m oralność, ow e ognie n ieb ie ­

skie, zapalają się ty lk o  w  samotności.
W  wielu osobach nie można dociec powodu 

ich hardości. Zdaje się, że są tylko hardzi ze swojej 
hardości.

Gdzie jest człowiek, któryby nie był inny w 
szlafroku, a inny we fraku ?

W salonie.
— Nie pochlebiaj mi pan. Nie znoszę pochlebstw.
— Widać pani do nich nie przywykła.

Repertuar teatru. Dziś we wtorek po raz 
4 ty „Kwiat miłości11 (Waldmeister), operetka w 3 
aktach Jana Straussa, Jutro we środę po raz 4-ty 
„Wesele Fonsia11, krotochwila w 3 aktach Ryszar­
da Ruszkowskiego. We czwartek po raz trzeci 
„Opowieści Hoffmana11, opera fantastyczna Offen­
bacha. W  piątek po raz pierwszy „Turniej11, dra­
mat w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego z pp. 
Stachowicz i Chmielińskim w głównych rolach.
W  sobotę po południu o godz. 3-ciej dla młodzieży 
szkolnej „Otello11, wieczorem o pół do 8-mej „Mal- 
ka Szwarzenkopf11, sztuka w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami G. Zapolskiej. W  niedzielę po poł. o pół 
do 4-tej „Oblężenie Lwowa11, dramat historyczny 
w 5 aktach K. Brzozowskiego, wieczorem o pół do 
8-mej „Kwiat miłości11.

Literatura i sztuka.
* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne­

go Nr. 43 opuścił prasę i został rozesłany abonen­
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer
ten jest w całości poświęcony uroczystości Aleksan­
dra hr. Fredry i mieści następujące prace: Aleksan­
der hr. Fredro (życiorys). Głosy Dr. Biegeleisena, 
Wł. Bogusławskiego, P. Chmielowskiego i K. Ka­
szowskiego. — Studyum K. Estreichera o Fredrze
na tle twórczości i krytyki w 1861 r. — Fredro
w współczesnym teatrze, przez Aleksandra Reich- 
mana. — Aleksander hrabia Fredro jako librecista 
przez A. Miinchheimera — Pomnik Fredry we Lwo­
wie i sylwetka Marconiego, przez M. A. — Z afo­
ryzmów Fredry. — Głosy artystów o scenicznych 
postaciach Fredry, przez : J. Czaki, M. Frenkla, J. 
Grzywińskiego, B. Leszczyńskiego, A. Liide-Zmurko, 
B. Ładnowskiego, 8. Nowickiego, M. Praźmowskie- 
go, W. Rapackiego, Wł. Wojdałowicza, B. Wolskiej 
i E. Wolskiego. — W  felietonie nowella Iskry pt. 
„Śluby panieńskie11 (porównanie Anieli i Klary z i 
r. 1824 z takiemiż postaciami w r. 1807). — Wi- j 
zerunki: pomnika Fredry na placu Akademickim, i
dwóch portretów z r. 1851 i 1884 oraz portret rzeź­
biarza Marcoufego.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
prowincyi 72 ct. miesięcznie.

S P O R T .  |
Wyścigi konne w R ieduiu, — Zjazd jesienny

(październikowy). j
Dzień pierwszy 14 października. Nagroda Ki- { 

ralyne 5000 koron zwycięzcy, 400 k. drugiemu ko- 
niowi; m9ta 1000 mtr, Handicap ; zapisano koni 20, ' 
biegało 10. P. A. v. Peehy’ego ogier gniady 31etni 
„Spiessburger11 po Chirlehurst od Miss Bower II 
(45 kg.) 1, p. Newmarkta (pseudonim) ogier kaszt.
3 -letni „Mirko11 (54'[a kg.) 2, Totalizator 40 : 5. |

Nagroda rządowa, 10.000 k. zwycięzcy, 1000 
k. drugiemu koniowi; meta 2400 mtr. Zapisano 
koni 9, biegały 2. Br. Z. Uechtritza ogier kaszt.
6-letni „P itt“ po Sweetbread od Pity the blind 1, 
p. Rose’ego ogier kaszt. 4-letni „Bator11 2. Totali­
zator 15 : 5. i

Dzień drugi 16 października. Nagroda Schiit- 
tel; 4000 k. zwycięzcy; 400 k. drugiemu koniowi ; 
meta 1300 mtr. Zapisano koni 27, biegało 10. Kap. 
Y. B. (pseudonim) klacz gniada 2-letnia „Hebe11 po 
Dunure od Hilda 1, bar. Z. Hechtritza ogier kaszt. 
6-letni „P ittu 2, Totalizator 57 : 5.

* * *
„Galte More11, zwycięzca angielskiego Derby 

i St. Leger b. r. o którego zakupnie dla rządu wę­
gierskiego donosiliśmy jako o pogłosce ; ostatecznie 
nie został zakupiony.

* *
W  biegu „Tbe Cesarevitch-Stakes“ w New- 

market w Anglii dnia 13 października biegały 22 
konie, wygrał p. Jerseya ogier kaszt. 5-letni „Mer- 
man11. Zakłady stały 7 : 1. Tegoż dnia z Newmar- 
ket wyprawiono tylko 12 tysięcy depesz, a to prze­
ważnie pomiędzy godziną trzecią a czwartą po po­
łudniu, przyczem na minutę wypada depesz 40. 
75 urzędników było zatrudnionych w urzędzie tele­
graficznym na torze wyścigowym.

*
T T  T  *  *tir . Jana Tarnowskiego z Chorzelowa ogier 

gniady 2-letni „Granat11 po Stronzian od Odsiecz 
uległ skutkom wypadku odniesionego przy ładowa­
niu go w Mielcu, kiedy miał jechać na wyścigi wie­
deńskie, t. j. zginął.

Telegramy Przeglądu.
Budapeszt 26 października. Podczag wczo­

rajszego posiedzenia sejmu węgierskiego zabrał 
głos prezydent gabinetu  węgierskiego baron 
Banffy i oświadczył, iż rząd węgierski nie uw a­
ża za stosowne mięszać się do za w ikłanych 
stosunków austryackich, lub też ich na  własną 
korzyść w yzyskiw ać i w ten  sposób zerwać 
węzły i zachw iać podstawę, na  której opiera 
się wzajem ny stosunek tych  dwóch państw. 
R ząd  w ęgierski uznaje iż szkodliwym wielce 
by łby  dalszy w zrost dziś ju ż  bardzo opłaka­
nych i zaw ikłanych stosunków w Austryi, i ży- 
ozy sobie, aby A ustrya rozw ijała się ja k  n a j­
pom yślniej na zasadzie konstytucjo, i aby rząd 
w ęgierski z A ustryą żyjącą wśród konsty tucy j­
nych w arunków  m ógł zawrzeć ugodę. R ząd 
w ęgierski życzy sobie, aby by ła  wykluczoną 
naw et możliwość, iżby A ustrya m ogła być rzą­
dzoną inaczej jak  konstytucyjnie G dyby je ­
dnak, przed ezem niech Bóg broni, stosunki 
w A ustry i ukształtow ały  się inaczej i gdyby 
rządy niekonstytucyjne w A ustry i s tały  się mo­
żliwe, wówczas rząd  w ęgierski n ie omieszka 
w ypełnić w interesie W ęgier swego obowiązku 
opartego na ustawach. G dyby do porozumienia 
i ugody nie przyszło, to W ęgry  zastrzegają so­
bie wolną rękę i nic ze swych praw  uronić 
nie pozwolą, a w razie potrzeby rząd w ęgier­
ski wniesie do Izby  odpowiednie przedłożenia.

Wiedeń 26 października. Fremdenblatt oma­
w ia ją  wniosek Dipaulego w sprawie języko­
wej, pow iadt, że wniosek ten  i prow izoryum  
ugodowe nie muszą koniecznie iść w parze, ale 
taż z drugiej strony  nie w ykluczają się n a ­
wzajem, skoro ty lko zechcemy się powodować 
argum entam i rzeczowymi, a nie tak tyką  wro- 
gioh sobie stronnictw .

D ziennik ten  zwraca się przsciw ko tym  
pismom, które kw estyi językow ej używ ają do 
tego, aby  większość Izby  poselskiej wprawić 
w ogrom nie trudne położenie; najważniejszym  
obowiązkiem parlam entu  względem  państw a 
je s t obecnie przeprowadzenie ugody z W ęgra­
mi, owe zaś dzienniki chcą kw estyę językow ą 
naw et z narażeniem  dualistycznego ustroju mo­
narchii, wysunąć na pierw szy plan. Fremden­
blatt w yraża m niem anie, źe gdyby tylko znala­
zło się trochę dobrej woli, obie te  kwestya mo­
g łyby  być pomyślnie załatwione.

Budapeszt 26 października. Pester Lloyd 
w yw odzi: W ęgier postaw iony przed a lte rn a ty ­
wą albo wspólne in teresa m onarchii na  los 
szczęścia rzucić, albo też nie bacząc woale na 
austryaokiego p artn e ra  ciężące na  nim  obowią­
zki względem  m onarchii w ypełnić — nie 
może się chwiać w wyborze.

W ięc albo w A ustry i pow rót do norm al­
nych  stosunków je s t m ożliwy, w tak im  razie 
prawdopodobnie uwzględnione zostaną słowa 
przestrogi, wypow iedziane wczoraj w sejmie 
w ęgierskim  przez Banffyago, albo ten  powrót 
nie je s t możliwym, a w tak im  razi© naród w ę­
gierski nie może się wystaw iać na rozm aite n ie­
bezpieczeństwa dlatego , że austryaoki k on­
sty tucjonalizm  sam siebie zniszczyć pragnie.

Budapeszt 26 października. 8ejm  w ęgier­
ski odroczył się do 3 listopada.

Wiedeń 26 października. P rzy b y ł tu  dziś 
m arszałek G aiicyi hr. St. Badeni.

Wiedeń 26 października. (Posiedzenie Izby  
posłów). "Wiceprezydent A braham owicz odczy­
tu je pismo prezydenta K atbreina, w którem  on 
oświadcza, że składa godność prezydenta Izby. 
W Izbie ogrom ne poruszenie.

W ybór nowego prezydenta odbędzie się 
na  jednem  z następnych posiedzeń.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restawracya i  kaw iarnia  

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 26 października. R  br. Lippert 

z Wiener Neustadt. J. Lówy z Pragi. Ks. A. K&- 
lennick i Fr. Peter z Tryestu, R. Hirthowa z J a ­
rosławia. W. i L, Rozpędowsey z Krakowa. M. 
Wawrzynkiewicz z Kunaszowa. A. Tacharnoff z 
Odessy. H. Helmer z Wiednia.

~  HÓTEL~Ż0 RŹ A
Lwów  — Plac M aryacki.

Przyjechali dnia 26 października. B. hr. 
Stadnicka z Wielkiejwsi. K, Gużkowski z Sambora. 
T. Horodyski z Komarowa. Dr. K. Kruszyński z 
Zakopanego. Dr. M. Ichheiser z Krakowa. A. Grun­
wald z Berna. B. Pilzer z Oświęcimia.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 25 października. Dr. Walew­

ski z Nosowa J  Białoskórski z Głochorska. J. 
Olgzański z Podwołoczysk. H, Wiśniewska z W ar­
szawy. Dr. Goldstein z Bendehen. S. Diamanth z 
Sędziszowa: R. B.gauer ze Lwowa. De Curtin z
Londynu.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  noioym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F C. Proksch)

Przyjechali dnia 26 października. Hr. Droho- 
jowska z Tułkowic W . Grabińska z Warszawy. J. 
Szankowski z siostrami z Stanisławowa. E. Zarębo- 
wa z Uhrynowa. B, Schuides z Berna. A. Bogucki 
z Przemyśla, S. Schonauer z Cieplic. K. Steiner, A. 
Kreif, H. Krajatsch i J. Wertheimer z Wiednia 
W era Górska z Dąbrowy. P. Kraińska z Perespy. 
M. Jastrzębiec Żłobicka z Odessy. E. Majewska z 
Król. Polskiego. K. Kłodzianowska z Persyi.

N A D E S Ł A 1 N E .

Zakład wodoleczniczy i peasyonat
„Kiseika** we Lwowie

otwarty cały rok.
Nowo wybudowany dom zakładowy zaopatrzo­

ny we wszelkie możliwe wygody.
Dr. Edmund Kowalski.

Specyahsta cborńb wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

Dr. Adam Sołowij
specjalista cliorAb kobiecych i akuszer

mieszka przy ulicy Mickiewicza 1. 3 i ordynuje od i —4 
popołudniu.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
B o g u m ił Z aw adiI

ordynuje ul A kadem icka 20 od 3—5.

b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie 1 Pary i u
O p e ^ a t o s *

Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 8—5

Dr. J a n  P a p ć e
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. ed 8— 6.

K ancelarya adw okata

Or. Seweryna Panetha
przeniesioną została pod I- 27 Sykstuska. 

Jeśli*? d&brą i pewną lokacyę
polecamy 

4 1/,°/0 Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4 o/, Listy Tow. kred. ziemskiego,
4*/*% Listy Banku krajowego,
6®/# Obligacje Banku krajowego,
4®/, Pożyczkę krajową,
4 »/0 Obligacye propinacyjue 
i wszelkie renty państwowe.

P apiery te sprvdajem y i  kupujemy po na j­
dokładniejszym  kursie dziennym.

I k a s t t o r  w y m i a n y
c. Jt. i&przyis. galicr/jskisgo akcyjnego

Banka hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

Lwów 26 października. (Z Izby handlowej).
A fccye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m k. 212.— do 215.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 285’— do 289.—. Banku hypotecznego p# 
200 zl. w. a. 386.— do 396.—. Akcye garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zl. w. a. 200.— do 210. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— da —. ,

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zl.: Banku hipot. galie. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc< los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 95.60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
97 90 do 98.60, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
97'80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-30 da 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40.

O h iig l za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 prc. 
97'70—98.4G, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102'50 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (11 emisyi) 100.10 do 
100.8G, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.30 do 98. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M onety . Bukat cesarski 6.63 do 5.73. Napoleondor 
9.48 do 9.68. Półimperyał 9 50 do 9.69. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-— do 1'28'—. 100 marek niemieckich 58.60 
do 59.10.

Wtedeń 25 października. Notowania wieczorne. 
P rzy  zam knięciu g iełdy popołudniowej stały  
akcye kredytow a na 35 LOL), w ęgierskie akcye 
kredytow e 385-50, anglobanku 162.00, bankve- 
re iny  250 0 >, unionbanku 291.00, laenderbanka 
215.50, staatsbahny  331.75, lom bardy 82.—, 
elbethale 259 50, akcye tytoniow e 153 50, rim a 
257.75, a lp iny 133.60, ren ta  m ajowa 102.15, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.75, losy tu reck ie  
59.90, m arki 58.80, ruble 127.25.
Baft-jflHraBrrwBM

RUCh POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 

środkowo- europejski).

Młidwafiiy lekarz dentysta 
O r .  Z .  IR I  rs XI O  R  L>

pow rórił i ord. 
ul. Trzeciego M a ja  l. 8.
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J>) L w ow a:
7. P odw ołoczysk  n *  dw orzec P odzam cz#
Z P odw ołoczy ik  n a  dw orzec głów ny 
Z K rako»fc (W ied n ia , B erlina, Wr»r>Uwia, W a r­

szaw y), z O rłow a, C litb ó w k i, J a s ła  p rzea  R z e ­
szów

Z Ic k a n , (R u m u a it ,  B ukow iay , H usiatyna i K ału sza) 
Z Jan o w a
ii T&rmopola i B r o d ó w  na dw orzec P edzam cze 
Z Ław ocznugo (EeBZtu, K ałusza, C hyręw a i S try ja )  
K T arn*p* la I B r* d ó *  na dw orzec  fłó w a y  
Ze S okala  i R a n y  ra fk ie j
Z  K rakow a, (W iedn ia , B erlin a , W reulaw fa W ar­

szaw y, * O rłow a: P esztu ) C hyrew a 
Z Ja ro sław ia  
Z J a n  twa
Z K rakow a, (W ied n ia . Chabów ki, R aw y t . ,  Sam b e ra )  
Ze Skolego i S try ja , K ałusza t C hyrew a.
Z U zerniow iec, (R u m u n ii, H usiatyna 1 K ałusza)
Z Podw ołoczysk., B rodów , K e p y cay n ie t, H usia tyna , 

na dw orzec Podzam cze 
Z Podwołoczyak, B redów , K opyczynfeo , H usiatyna , 

na dw orzec głów ny 
Z  S okala , B ełżca i Ja ro sław ia  p rzez  R aw f ru«k§
Z P odw ołoczysk (K ijo w a , O dessy) P edw ysokiego, 

B rodów , c a  dw orzec Podzam cze 
Z Ick an , (R u m u n ii, K o  zew y)
Z Podw ołoczysk (K ijow a, O dessy), P od  wysoki ego, 

B rodów  na  cR e rz e c  głów ny 
Z  K rakow a, (W ied n ia , B erlina , W rec ław la ), W ieli- 

czk-, O rłew a, Rozw adow a, N adbrzezia , S am bera 
i C hyrew a przez P rzem yśl 

Z  r r a k e w a ,  (W ied n ia , ^ ro su a , Iv4oeicza, R ym anow a 
SanoŁh, Ja s ła  przez Rzesz, i Raw y r przez Ja ro s ław  

Z Je1* n , S uczaw y, Itadow ioc, N ow osielicy 1 K ałusza 
Z  K rak  -wa, (W ie d n ia , B erlina , W rocław ia, W ar­

szaw y) W ieliczki, R aw y ru sk ie j prze* Jaro sław  
O rłow a, M azany, J a s ia , K ro?na, Iw onicza , Ry* 
m m o w * , jlezo -L ab o reza  p zez P rzem yśl 

Z  Pedw ołeczysk. (K ijo w a , O dessy) Brodów , K opy- 
czyn iec  i -odw ysokiego n a  dw orze* P od tam cze  

Z Ic k a n , (R u m u n ii, Sw obe^y r . ,  H usiatyna , Kozowy) 
Z  Eedw ołoczyak, (K ijo w a , Odessy, Bredów , K opy- 

czyniec i Eed wysoki ego n a  dw orzec głów ny 
Ze Sbołego, S try ja  i Chyr w a 
Z Ł aw oeznego (P eez tu ) S try ja  i  K ałusza

ze L w o w a :
Do K rakow a (W ie d n ia )  C hyrew *, S am bera , Rez- 

w adow a, N adbrzezis, Sanoka, R ym anow a, Iw o­
nicza , K rosna, R aw y ru sk ie j 

Do Ł aw oeznego (M unkacza, P e sz tu )  O hyrow a 
Do E edw ołoczyak, B rodów , Pedw ysokiego z dw. g ł. 
D e Icn an , J a s s ,  B ukaresztu , Kozowy, S uczaw y 
Do Fodw ełucz , B rodów , Podw ysokiego z dw . P edz. 
Do Ick an , K ordsm eso, B usia tyn* , N owoaleBcy, Ber- 

hom etu , Radow iec I Suczaw y 
Do K rakow a (W ied n ia , W roo ław la, B erlin a ) R ez- 

w adew a, N adbrzezia 
Do Janow a
Do K rakow a, (W ied n ia , W arszaw y, B erlin a ), S e n e ­

k a , Chyrow a, Iw en icza , J ym anow a, S tróźege i 
do P esstu  _

Do Sk*lego, H rebenow a, K ałusza I C hyrew a 
Do Soksl» , R aw y ru sk ie j, B ełżca  1 Ja re s ław i*
Do Pedw ełoczysk , B rodów . R opyezyn iec, H usiatyna 

P edw ysokiege z d w e rc a  g łów nege 
Do Podwołeczyrik, B rodów , P odw ysek iego , Kopyozy- 

n i«c , H usia tyna  z dw orca  Pedzam cze 
Do Ic k a n  (Ja ss , G ałacn , B ukaresztu ) K ezow y,
Do P o d w o łe tz y sk , B r»dów  z dw orca głów nego 
De Podw ołeczysk , B redów  z dw erca  Pedzam cze 
Do C zerniow iec, (R u m u n ii) , H u slą ty n a . K ałusza ł 

Ick an .
Do K rak ew a, W iedn ia , W rec ław ia , B erlina , R aw y 

ru sk ie j, Ja s ła  I Chabów ki 
Do J an ew a  
Do S try ja  
De Ja te s ław ia

Do K rakow a (W ied n ia , W arszaw y, W rocław ia , B e r­
lina, P esz tu ) O rłow a przez T arnów  

Do Se kala, Raw y ruskiej 
o T a rn ep e la  z dw orca głów nege 

De Ł aw ecznege (P esz tu ) C hyrew a 1 K ałusza 
D e Tr.rnc.pela z  dw erca Pedzam cze 
D e J a n e w a
D e Icka*. (R um ua il) H usiatyna , K ału sza)
D e K rakew a (W iedn ia , W arszaw y i B e r l ie a )  C ha­

bów ki, Rozw adow a, C hyrew a, R ym anew a, Iw o ­
n icza , S aneka i  Jas ła  

D o Pedw ełoczysk , B redów , K ep y czy n iec  I H nsia- 
ty n a  z dw *roa głów nege 

D e Pedw ołeczysk, B rodow , K opyczym iec I H u s ia ty ­
n a  z dw orca P odzam cze

Uwaga, Czas środkowo-europejski różni się od czain 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu arodkowo-europej- 
skiego równ* się godz. 12 36 podług zegara lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 raso 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
koiei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 
Impersal), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 1 rozkłady jazdy 
w formacie kieszoakowyia.

Brązy, inajoliki, wyroby z pluszu drzewa i skóry poleca T? M  A / 'T T  A A G H I
Magazyn nowości pod firmą E .  AL A A  J  l  A 1  kJ JV  I

Lwów
róg u lieg  Ja g ie llo ń sk ie j 

i. M ai a.
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K TO  W I N I E N ?
POWIEŚĆ

przez
IŁ  B B i D D O I .

(Tlómaozjla z angielskiego laronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalszy).
N ie m a tu  :':adnej wzm ianki o tern, aby 

została zawezwaną do |akichś znajom ych w 
Llackfordzie, — rzekł odczytawszy go uw ażn.e. 
I  mówi, źe opuszcza Tang ey na zawsze. Mu­
siała przyjść do tego postanow ienia skutkiem  
tego, że czuła się bardzo nieszczęśliw ą tu ta j. 
A  tem u tydzień jeszcze była najw eselszą i naj­
bardziej ożywioną z nas w szystkich. Czy po­
różniła się o eo z tobą, ciociu?

— Ze m ną?! Eoźe m ój!... toż ona nigdy  w 
carem swojem życiu nie spraw iła mi najlżej­
szej przykrości. --Była uosobioną dobrocią.

— A jednak  opuściła cię nie zawiadom iwszy 
naw et. To dziw na rzecz.

— Sądzę, że twoje siostry będą ci m ogły  
w ytłum aczyć dlaczego to zrobiła.

— J a  t akł e^  tak  sądzę, odparł M orton g n ie ­
wnie, spoglądając na K lem entynę. Zostawiłem  
was obie z E lżunią w salonie, po śniadaniu. 
Musioie więc wiedzieć, co ją  skłoniło do 
odejścia ?

— J a  wiem tylko, że wpadła w okropną pa- 
syą skutkiem  czegoś, co Horcia, ozy ja, powie­
dział} śm y je j żartem  — jakieś głupstw o — bez 
znaczenia, — i źe jak  lw ica rozjuszona w yle­
ciała z pokoju.

— A  ona zawsze tak a  by ła  łagodna. Prosty  
żart n ieby łby  ją n igdy  rozgniew ał do tego 
stopnia, żeby ją  aż skłonić do opuszczenia 
ciotki Dory. j

— Ona może być bardzo słodka i  łagodna 
względem  ciebie, ale m e względem  nas, — rze­

92) k ła  F oraoya.
— J a k  się nie wstydzisz mówić coś tak  n ie­

sprawiedliw ego i niezgodnego z praw dą! — 
oburzyła się oiotka. Czy j a  nie wiem ile ona 
m iała do zniesienia od was!

— A, więo doświadozała rożnych p rzykro­
ści? — zimno k rzy k n ął M orton, zdecydowany 
w ybadać do g ru n tu  domową taiem m cę.

— Mogę to zaświadczyć, że dawano E lżuni 
uczuć je] zależne położenie w tym  domu, p ra­
wie od chwili, k iedy  w yrosła na tyle, eby  się 
stać w rażliw ą na  upokorzenia tego rodzaju, — 
rzekła ciotka.

— K iedy  tak , to siostry  moje są niegodzi­
w e ! — zawołał M orton oburzony do najw yż­
szego stopnia. Zależne położenie!... A  to mi 
się podoba; k iedy po tobie ciotko, by ła  ona 
najbardziej nijoszacow aną i najpożyteczniejszą 
osobą w ty m  domu. I  pomyśloie, że ona, k tó ra 
żyła ty lko  dla drugich, znosić m usiała prześla­
dow anie ze strony  tych  dwóch sam olubn jch  
dziew cząt, k tó re n ie  znają innej regu ły  życia, 
jak  dogadzanie swoim kaprysom. W stydzę się, 
że m am  takie siostry!

H oraoya i Tii a zerwały jednocześnie 
ja k b y  n a  sprężynach.

— Zdaje się, że to m y powinnyśmy b y ły  się 
usunąć, — zaw ołała Horaoya zaperzona. W i 
doeznie nie potrzebne jesteśm y tu taj, a im p rę­
dzej znajdziem y sobie uny dom, tem  lepiej 
będzie dla w szystkich. To wie kie szczęście 
dla ns.s, że przynajm niej m ateryalnie nie za­
leżym y od nikugo. Sądzę, źe możemy naw et 
być na ty le  śmiała, aby  się kazać jutro od­
wieść brongham ’em do H igholeru.

— Możecie robić z Siebie dudków  ja k  wam 
się podoba, chłodno odparł Morton, wychodząc 
przez szklane drzwi do ogrodu.

N igdy w żyt iu  nieozuł się rozgniewanym  
do tego stopnia. Poczucie jego hunoru i spra­
wiedliwości oburzone było tem, co się stało. 
C ierpiał nad  tem, że m iał za siostry dwie

isto ty  tak  pospolite i pozbawione w szelkich u- 
ozuó delikatności.

— To atawizm . — rozm yślał z goryczą w du­
chu. Skaza pierworodnego grzechu nizkiego 
pochodzenie

Tu wspom niał Elźunię, opiekunkę swoją 
i towarzyszkę, jedyną kobietę, k tó ra  rozum iała 
go i w nikała  w p lany jego i ambieyę, Iz ia  k o ­
chała go bardzo jako  narzeczonego, ale nie 
dbała nic a n ic o niego, jako  o reform atora i 
ekonomistę. W ykształcona i głęboko oczytana 
w każdej gałęzi lżejszej lite ra tu ry  by ła ona 
zupełnie nieświadom ą cierpień i potrzeb ludz- 
kośoi, ani form y rządu kraju , w k tórym  żyła. 
Ekonom ię polityczną uw ażała za sacńą i n u ­
dną naukę niem ającą żadnego zw iązku z Jej 
życiem  i myślana , ja k  logary tm y lub sims- 
k ryck i języ k ; to  też nieraz poziew ała skrvrm , 
kiedy M orton w ykładał jej swoj » polityczne i 
reform atorskie teorye.

Elżunią, przeciw nie, okazyw ała się tak  
bystrą  i pojętną, i tak  szczerze in tereso­
w ała się j6go dziełem, pom agając m u własnam: 
pom ysłam i i w ykazując m u bez skrupułu  u je­
m ne p u n k ta  i słabe strony  jego  argum entów , 
że zm usiła gc do szacu nku dla siebie i w dzięcz­
ności zarazem. A  teraz w idziała się zmuszoną 
opuścić dom jego, będą‘o doprowadzoną do roz 
paozy złośliwemi docinkam i dwóch źle wyoho 
w anych dziewcząt.

Nie m ógł on zezwolić na tak ą  krzywdę. 
Musi on napraw ić złe i to  bez zw łoki czasu. 
Chodził po ogrodzie przez pół godziny, C zując, 
źe nie w ytrzym ałby w domu, pod dachem  kto- j 
rego znajdyw ały  się jego żm ijow ate s io s try ;; 
potem  pól godziny jeszcze zm arnow ał w sta j­
niach, który to czas spędził przew ażnie na p ie­
szczeniu G rey Tom m y’ego. D ziew iąta b iła na 
zegarze, k iedy nareszcie zw o 'aa  skierow ał się , 
ku  dworowi, gdzie służba w łaśnie tylko co po- i 
zapalała św iatła. <

Nie ndał się do salonu ale prosto do po- !

j ą  piszącą 
abażurem

zapy-

koju ciotki Dory; czuł bowiem, że przeniosła 
ona samotność swego apartam entu  nad  tow a­
rzystw o siostrzenic. Isto tn ie  zastał 
p rzy  b iu rku  w świetle zaoienionej 
lam py.

— Ciociu, co zrobim y z E lżun ią?  
tał, siadając naprzeciw  niej.

;— Piszę w łaśnie w tej chwili do jej stry ja, 
Józefa Kard mana, do którego przypuszczam , że 
m usiała się udać.

— A  któż to jest ten  Jó ze f H ardm an?
— M echanik zajęty przy  giserni. Dwie sio­

s try  E iżun i wychowane by ły  p rz tz  jego żonę 
i b ra t je j m ieszka także razem  z nimi. Zdaje 
m i się, że E lżunią na swój spokojny, lóena- 
rzucająuy się sposób św iadczyła im  zawsze 
w iele dobrego.

M ortun spojrzał na  zegarek.
— C hyba już  za późno dziś, aby  telegrafo­

wać do niego, Lawet gdybym  na nailepszym  
koniu sam pojeemał do H ighcleru  z depeszą — 
rzek ł z w estohn eniem.

— N łtu ra ln ie , że za późno. A le list w ystar­
czy. Po  co tak i gorączkowy pośpiech ? E lżunią 
je s t tak  rozsąlną , że potrafi dobrze pok erowaó 
sobą naw et zdała od nas.

— Ale je s t potrzeba pośp iechu! — porywczo 
zaw ołał M orton. — Nie trzeba, aby  ona m y­
ślała, że ty  i ja  cieciu, zgadzam y się n a  to, 
aby  nas opuściła, an i na dzień jeden, ani na 
godzinę dłużej, niż m ożna! N ietrzeoa dopuśeić, 
aby  sądziła, źe w ygnaną została z naszego do­
m u.. moja biedna E lżunią, najsłodsza, najlep­
sza, najm niej sam olubna isto ta  pc d  słońcem !

T ak  był p rzyb ity  m yślą o wyrządzonej 
je j krzywdzie, że oczy jego  zaszły wilgocią, 
gdy  zerw ał się z krzesła : gorączkowo raozął 
biegać po pokoju.

— Czy ciocia nie może domyśleć się co sio­
s try  moje m ogły m ieć przeciw  niej i dlaczego 
obchodziły się z nią tak  nikczem ni" ?

— Nikczem nie — to może za silne w yraże­

nie. N ie b y ły  n igdy  bardzo dobre dla niej i 
zawsze stera ły  się dac je j uczuć ne, każdym  
kroku  różnicę je j położenia od swojego, choć 
dokładałam  w szelkich starań, aby je w ycho­
wać na równej stopie. Może zazdrościły je j 
trochę mojego przyw iązania, choć B óg widz , 
że m am  serce dość szerokie, aby  je  pomieścić 
wszystkie trzy . Od czasu twojej choroby zdaje 
mi się, że by ły  skłonne do zazdroszczenia jej 
także twojego zaufania i że sobie wyobraziły, 
iż wolisz fą od nich obu.

— Spodziewam się, że stokroć wolę — gorą­
co potw ierdził Morton. — Ona w arta  stu  ta ­
kich jak  one Ona je s t jed n ą  z tysiąca. Oprócz 
Izi, je s t ona najsłodszą i najm ilszą istotą, jak ą  
napotkałem  k-edykoEyiek w życiu Ale czogoź- 
by  m iały  być zazdrośne o dziewczynę, k tórą 
uw ażałem  zawsze za przybraną siostrę?

Serce miss B^ake, k tóre zaczynało już p ro ­
m ienieć radością tryum fu, ostygło nagle na te  
słowa.

— Twój dar powczu... — zaczęła.
— Przecie n iepodobna, eby  były  na ty le 

skąpe, żeby je j żałow ać tej przyjem ności ? P a­
m iętam, że T ina do śmieszności iry tow ała się 
o tego kuce, ale m yślałem , źe tylko dla żartu.

— Otoź to zdaje mi się, źe takiego samego 
rodzaju ża rty  w ygnały  biedaczkę z tw ego do­
mu. Dum na, szlachetna dziew czyna nie m ogła 
znieść, aby ją posądzono o to, źe bałam uci cie­
bie — odparła ciotka, n ie spuszczająo bystrych  
oczu z wyburzonej tw arzy  bratanka.

— B ałam uci — mnie!.. Cóż za szaleństw o! — 
zawołał Morton. — Przecież wszyscy, k tórzy  
m nie znają, wiedzą, że raz na zawsze dałem za 
w ygranę m ałżeństw u i — m iłości'

(Ciąg dalszj nastąpi).

Antilontilia. Zadu artykuł tcal*’ wy *1* i aa ry riMowsó iod względna. 
■kTtkn i robroJ r i S l T I I . E I l I L l A  wn otrsy n-sn
■ >rświeżaj M 1 a labsumfcyj, arowa w krótkim czmm: p ie f i,  
■ l a s i y w ą C e b i i i i e ,  b J i n y  M , n a d a l «  c e r z e ś w i a  
tw ą  b ł» łr r ić  św* i  iść  1 d  iLŁW tu o i ś- — Cesa 3  z łr .

J s i i p  I h n a t o w c c z
L.WÓT7 sk'*9y własne ju ta  Kopernika 1. 8, njło* 
Halicka 1.1 ILSAKÓi?: Sald mmc- i śśO, CZEK- 

N10WC.3; JKyaek ;.

l a t  i s t n ie ją c y

h a n d e l  s u k n a  
i  t o w » i ó w  w e ł n i a n y c h

pod firmą

M Waliach i
L j ó w  R y n jk  3 3

poleca
u s  I .  p i ą t r z f c

silen konfekcji damskiej.

Założony w r. 1855.
T i d e u s z  M f k s z o w s k i

zegarmistrz 
Lwów, i k a d e m l c k a  3

poleca swój

kieszonkow ych i sto­
łowych, ściennych i 

podróżnych. 
K ażda sprzedaż i 

napraw a pod g>, a-
rwnoyą.

d lu c z u i c z e ,  z a r z ą d c z ju l e .  1 >- 
n y , p a u u y  s łu ż ą c e  poleca Biuro wy­
wiadowcze Poliuskiegu Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1. 5.

L e ś n ik  z niższym egzaminem, runaly, 
34 lal, mogący się wykazać najehlubniej- 
szemi świadectwami, poszukuje posadz­
ie .niczego. Łaskawe zgłoszeni* do ks. W. 
I Pińskiego, poczta Wat-ylkowce.

S d l-Ii t ,H  r. Halicka, Jabłonie i 
Grurze 40 ct. Pigwy i Kasztany sztuka 
30 ct. Szparagów kopa 1 zł. Maliny 10 et. 
bukiet/, wieńce i zakładanie ogrodów po 
leca Schmidt.

ł  ę z e ii szkól średnich, in.ejzKaj^o u 
rodziców lub krewnych we Lwowie, przy­
zwoity. zgrabny i pojętny utrzyma posadę 
■» a i d j k a n  a h a u d lo w t  j o  w han­
dlu Kazimierza Lewickiego.

J e  c ł ie r e l ie  pour deux gargona une 
gouwemante qu. connaisse a fond les 
langues: frangaise et allemanie. Ainsi 
qu< la musiqne. La personn** doit etre 

itholioue et d’une honnetetó irrćpraeha- 
ble la taronne, Dłażowska, Czeremchów 
poste Monajterzyska

P r z e je ż d ż o n y  tajeton półkryty , 
wózek są do sprzedania pod korzystnemi 
warunkami ul. Mochnackiego 1. 4 

N a jle p sz y  prawdziwie Je • ow. iH 
tylko ua maśle poleca jadalnia Podlew- 
.kiego 3.

L s n ą  bGemka, z dobrym akcentem, 
znajdzie natychmiast umieszczenie do dwoj­
ga dzieci ifiadomość Lwów, KościaszLi 
1. 7 drzwi 15.

H i Ilu  ślicznie urządzona, z ogrodem, 
we Lwow.e, ua sprzedaż lub do zamiany 
za Majątek ziemski. Bliższej wiadomości 
tfdziela K .n u c e la ry a  D ro w  A. t  Z  
L isi bwIczów , I .w ó w , K o ś c iu s z k i  
J o .  Pośrednictwo wykluczone.

A p tw a a  w Chyro wie potrzebuje do­
brze poleconego rutynowanego magistra 
larmacyi, katolika.

D o  n a b y c i a  pod korzystnymi wa 
ruakau ka ienica dwu piątrowa z rocz­
nym docłodem 700 zł. Wiadomość ulica 
Szui_. msaiego 9.

P r z y  u. Mochnackiego (Garncarskiej), 
1. 36, są następujące mieszkania do naję­
cia: 1) w pa-terze 2 pokoje kawalers_ie 
i 1 i  oko.' z kuihnią 2) na 2 piętrze 5 po­
koi z balkonem, przedpokojem/ kuchnią, 
spiżarnią itd.

M ie jsc e  gorzelnika w Koniach »eFjest 
juz zajęte.
__ 5 0 0  .o r c y  ziemniaków do sprzedania, 
Cena 2.50 z odstawą do kolei. Zarząd la- 
sowy Trzciana.

J J a ś ło  < le*erow e rozsyła codziennie 
świeże netto 9 funtów za 3 zł. 70 ct. oraz 
najlepszy tabulowy ser 9 funtów za 2 złr. 
franco za pobraniem firma Anna Feliksowa 
w Brzesku, Galicy a.

U r z ę d n ik  rządowy, ułod r, przystoj­
ny, pragnie z iwrzeć znajomość w :elu i l  
trymom iluy.u, z panrą przystojną, inteli­
gentną io lat 20, posag najmniej 1.000 zł. 
c«,ecz traktowana seryo. Za dyskrecye rę­
czy honorem. Listy z fotografie pod -Ho 
1 3i ite ‘korbce

Wanoy diunie
po złi 15 i 16 nasiadowe po zł. 6 i 750 
Klozety pokerowe po zK 3.50, 17— 18 — 
27 i 3u poleca 1’i l r  ( h r z ą ś to w s k i  
handel zelazny we Lwowie plac Kapituł, _

1 (naprzeciw Katedry).

Drzewka owocowe
ze szkółek nagrodzonych -w K ra­
kowie lb97pierw szą nag rodą sprze 
daj( Zarząd dóbr Ju l. br. Brn  
n ick /ego  w Podbordi&cb p. 

{Stryj.
Cenniki gratis i  franco.

Reumatyzm,
tjościes, kurcze, suełn bóle, 

influenzę
koi i leczy w zupełności

Stpomeiithoi
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrobu Eugeniusza Matuli i 
aptek, w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ct. za słoik. I
G > labycia w każdej większej aptece! 
Składy główne: w Krakowie apl Wi­
szniewski, druguerya Zopoth i Sp. — |  
rpt. Dyon. M .ula. — Lwów apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski. — Kopy czy ńce! 
apt. Reder. — Tarnów apt. Sekalski.—I 
Krynica apt. Nltribitt. Bielsko apt. 

Franki.

W

W s ż ę d % i e  d o  n a l e l i ;  S

Palcie Tutki Niemejewskieg i
Wszędzie do nadęcia!

Lwów ul. Akademicka 1. 3. W stęp  10  ct.
W tym tygodniu. H & ls z ty A & k a  S z w a j c ^ r y a .

H E R B A T A
rteesytaiicu chiiUka, prztz R(t%'f >Pro 
Uudsoira , o wyborny■.» smaku , 4 wyfmia 

nita gatunki.

Usięłfi 
CM* tay 

K h.et r̂óltwshi ” ~~-Xu,l“‘ »ssart'ti » J-' a 1.

Księgarnia G. Gebethnera i 8ji> w Krakowie polecu:
!_ A s k e iia z y  Sr.. Studya historyczne krytyczne. Wydanie drugie przejrzane
i poprawione. ZŁ 2.80.
I J t r z c z i i i ś k i  J .  Dobór wzorowy odmian drzew owocowych do hodowli ogól­
nej. 60 ct.

1 G lim f e lo t t s k l  I*. Dr. Zarys najnowszej literatury polskiej (1864—1697).
Wyd. czwarte przejrzane i znacznie powiększone zł. 4.

ł / ; l e |c  1 8 6 3  r o k u  przez autora- „Historya 2 lat“ Tom pierwszy zł 4. 
T a l lo lh r  A. I* ro t. Pierwsze początki geometryi, z włoskieg# przetł W. 

Kwietniewski. Zł. *.60.
J'roeI»C  - i .  i> r. O teozofii i teozoficznym Związku wiedeńskim. 25 ct. 
tiłriiS zecK i A r t.  Krety, powieś* wsp0łilzesna. Źłr 2
I l o s t c k  Życie Juliusza Słowackiego na tle współczesnej epoki (ls09 — 

1849) biografia psychologiczna, t tomy. Złr. 10.
J u u o s r .a  'S ie m e n s .  Zagrzebani, pow eść z życia wiejskiego. Złr. 1.60. 
■ S o n o p u ic k ą  M . Kowele. Zł. 2-
IS o n o p n ic k a  5*. Wybór poezyi. Wyd. drugie powiększone, miniaturowe 

w ozdoonej oprawie. Zł 2
Z e n i c k i  A . P r o t .  D r .  Zarys historyi polskiej aż do najnowszych cza­

sów. Wydanie większe trzecie, uzupełnione Historyą porozoiorową. Zł 3 
A e y u io n l  IV i. Spotkani", szkice 1 obrazki, Zł. 2.
S k& ry tk iit W . Piaktyczny bartnik, krótki teoretyczno-praktyczny, ilustro­

wany przewodnik dla początkujących pasieczników, z niem. przełożył prof. Gusto- 
wicz. Zł. 1 20.

iiao leńslw i V.’łr t t l .  Ostatni rok sejmu wielkiego. Wydan'e urugie Zi. 4.40. 
S tu d m ę fe f  W 'l. Współczesna Syberya z mapą Syberyi i kolei Syberyj­

skiej. Złr 1.60.
Sw ięcjsyc — W illtA tJ  Czarny parucznik. Powieść. Zł 2.
T a b e i i ś k a  id. Z doli i niewoli, wspumnienia wygnanki. Zł. 1.
T a lo w s k i  T e o d o r  Projekia kościołów w tece. Zł. 30.
T e a t r  a iu  i to re k i  Ni. 47. Portrety kocLanka i męża. Komedyo-opera 

w 1 akcie z franc. 40 ct.
T e a t r  a s i i a to r s k i  Nr. 4?. Szarada. Obrazek sceniczny w 1 akcie Ign. 

Grabowskiego. 40 et.
l»od z a li  r u  r o s y js k ie g o .  Serya piąta. Zł. 1.30 

e l e u s k i  W ł. Kauka pi irwszych zasad muzyki. Zł. 180.

I  - J l 5 !

"  fran k i

1 * ■ * « «  Z ,
| kic ia ch  ' r  ‘ 'B M  » r o z m a il i

|i Takie szarki i  tai 
K a t im ie r z  L ew ic

'ki pod samswary 
C i Lwów Trybunalska

* .  II

Przeciw siwiźaie
n.jlap$2 f i nieszkodliwy środek

jdói
FARBA na ułosy Dr. Durra

chemika berlińskiego.
Cena flaszki t ppU&m I złr. 

W y łączm y  s k ł a d :
Drogusrfi pod Cz»rw. ^rzfżim

J .w iw  p l .  IL a p i t t i ln y  3 .
3U T Tysiąca li-itów z uznaniem. '<«*»

'' V

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączką 

* ipiud ślubne, srebro atole 
wt-(nrzę-icwnle cecbo-rane) 

kompletna wyprawy w kasat 
kach oraz wszalkia biżuterys 

poi* ca J a n  J a r z y  uh 
jubiler, Lwów, Hotel 

Kuropijaki

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  f u t e r

• eliksa i Juliana Lubelskich
w e  L w o w ie ,  n l i e f i  W  i o w a  1. 3

polec?ją n a  sezon zim ow y w szelkie możliwe gatuiiŁ fu ter 
w  skórach, gotowe fu tra  i *szelkie inne a r ty k i ły  w zakres 
kuśnierstw a wchodzące, podług najśw ieższych fasonów, oraz 
przyjm ują pokrycia i przerabiani", na nowe fasony, licząc po 

najniższych om ach. Cenniki nc żądanie franco.

krótki cz as

W e s p r z e  d & ż
po bajecznie m "kich oenach wszel­
kich tow arów z porcelany, szkła,, 
cerrukoty i t. d. z opustem 25*/„,■ 
30c/o a, naw et 50%  z eon daw niej­

szych. w lokalu byłej firm y

tiib iiin ii & t t ir ls i t i iu s
obeeme

Karol Christlanus
Lwów, plac M aryaoki 7.

IlU rzystijsie zb spnssbnośe-!
(Biuro Impressi)

Tirt TA
oryginalną specyamośó odznaczo­
ną wysokiem i najwyższem  uzna- 
n .am  poleca o d z lr. .60 (b p -rcji) 
wraz z kosztam i opakow ania daw 

no renom ow aua cukiernia

Jana Zacha Linz n 0.

5 0 ,0 0 0 . 0 0 0
sp.dzonek leśnych wszeikicn gatunków  drzew krrjow ych i

5 0 0 .0 0 0
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych poleca do

kultur jesiennych

Leśnictwo żkssów pod Czarną
o. p. Zassów, staoya kolei i telegr. Czarna. C enniki opłatnie.

. 1  I J  J L  I  A  J N  S O L I K
przedtem F r .  M r e t l u s k l  

we Lwow ie ul. Sobieskiego t. 7 poleca  
w s z e l k i e  g a t u n k i  t U t e r

B miBnowicie: futra do podróży, paletoty meskie i damskie podług najnowszych fa­
sonów, : .tondy, doluianiiii, katanki, kołnierze, peleryny, zarękaw*.., czapki 1 leskie i 
damjkie kołpaki, skory we wszystkimi gatunkach, w ie r  tc u y  gotowe do futer mę­

skich 1 fflitutlŁica.
H tte rje  1'nowsze na wierzchy w największym wyborze.

Wyszczególnione tu towary znąjuują sie na skiaozie.
Ceny umi^rhowanc sti*.łe 

Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Ducnowieństwa spłaty miesi ęcznemi 
ratami.

R e d a k to r  o d p o w ia i tó a la j ' W acław  M ad o w a k i.

b t a F f  z a m e k
z  którego nabyciem  połączony je s t wysoki, dziedzicz- 
ny tytuł szlachecki i majorat (I) jest pod przystęp­

nym i w a r u n k a m i  lystyngow anej osobie do sprzedania. 2  ipy tam a 
meanonimow® reflektantów  (nie pośredników ) należy adresow ać „F. 
S. 100“ do ekspedycyi ogłoszeń Schałek, W iedeń  I. Pośrednictw o

w yaluczore.
~ Papier z fabryki Eyakiowsk-cii w Białej,

Zarząd dóbr Kt akowiec z przyle- 
głościaini poleca znaczny w ybór 
naj szl ache tm ej ■«zjoh

KMPI
które sprzedaje po cenach niezw y­
kle zniżonych, n a r y b e k  od 1 dc 
3 cali, po zł. 1 za kopę, K ro c ® - 
k i  od 8 do 10 cali, po zł. 1.50 
kilogr. K ażdej chw ili zgłosić się 
możni, 3 b e  t k a m i  do Zarzą­
du dóbr.

UęnawłcznlJk i baudażj "ta 
Józef C ze rn ick i przedtem G. Wichert
przeniósł swój skład wyrobów ręka* 
ificzuiczych pod 1. 3 1  Byuek
obrk p. Dymeta i uwiadamia Wysoką 
dzlachtc i S". P. T. Publiczność, że zs^ód 
prowadzi nadal wiąz z zięciem również 
ręK» clczulkicnt z Warszawy pod 

firmą
Józef Czjrnicfci i Mictef

która poleca rękawiczki, birety, oboj­
czyki, garnitury jelenie, przypory do 
szermierKi, poduszka skórzana, czapki 
1 oprawę wszelkich bałtów włusnych 
ayborowjak rówmez gorsety w wiel­
kim wyborze i wszelką gala iteryj po ce­

lach rnidw!* a: inlżisych-

« « tz a a  i. i z i z i r m i

fe d y i ■ a i e u w o i ł t i
m m M M A  • * r

Ja Hcauri, myszy domowe J 
polno

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl­
ko na ?ryzc"i s, (glires) szczur, mysz, 
nfólik. Dla lud/i i zwierząt domom A 
jak pies, kot, drób itn nieszkodliwa.

Wysyłki w puszitach po 30—60 ct. 
1 1 r,łr., pocztą o 10 ct. <wń cej (n 1 list 
fracht : opakow.) uskutecznia odwrotri* 
za pobraniem, hlkład 1 l i th o i . i to -  
rypm przetworów ch e m . J a ­
nia M.cbnfka,. mag. farm. w 

Bc kul,
1 kile trucizny 2 złr., 4 i pól kilo 

7 alr. 60 ct.
JA S  M IC H N IK

m agister farm  w  B o e h a l .
Jk.au ra  Lwói- 

J. Friedrich . A Beacock Hatmańs ta i 
Apteki: W. Beie? . M. Łaaor , £ie 

W, Teya.

OlszeuB,

C. k. apnywUejaw.

FABRYKA M I M
Uflowhflt I zwlcrcfddłowegt

KUP^ER & CLASEft
Lu fae %l. Kałmi&rsouitk" Ł S8 

polecają twe jtąjlepeie w r?t*D y
żŁjrajr-wt

Szkła w t a f a e h
nszyi Jcisk jakośdack I ronai?nal 

u  la. -ea
Sajby aelinowa (belgijskie)

SZKŁO DAdtiOWK 
koScrowt *a?faw* i w ier~itaoL,

s s w ł e a r d a i d l B W i B  
jak i ltwtrw w ra a a o h  ifcp.

a&wycL bmdnwll 
r tą p lg w a w a -

«7<|
I 4S9~i«nt »9 r i“i««la tzkłs.

i a i i a b a n ó w i i a
stara, prawdziwa żytnia wódka, Dez cukru 1 
óez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
lównjwnje zupełnie koniak frauc., poleca

K n t t U L
Lwów ni. Mniicktr 33.
Pocztą 2 butelki 6 kgr.

Or*ec*enle.
Na podstawie dochodzeń i badań che­

micznych poświadczam mniej szern, iż 
wudka niiałtrj>auówha“ jest ,vj -ia- 
łą  1 utz}-zcc ...u sytntowką, wolną 
oa nledogonu (fuzlu) 1 tym p juobnyc, 
przymieszek. Wskutek tego orzekam iż 
jest ona czystym, zdrowym i bygie- 
nicznym napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
saun jak prawdziwy Gognac.

Lwów dnia 10 maica 1891.
I)r. Dr. liadziMzewski m. p 
Prof. chemji na uniwersytecie lwów,

f r a y r z ą u  k a u c z U K u w y
u ź y w n y  przy  ka^u io  bydła. 

J^fzyrząii
do pompowania pow utrza

przy  wzdęoiu się bydlęcia.

TOOKArtY, NOŻYCE
do strzyżen ia owiec i bydła.
S E R Ę G 1  d l a  o y d ł a

gumowe i cynswe
Sól i m n n ą  catą I mieloną

i i t* p-
poleoa

ALOJZA i t P l
Lwów, Mynek liczba 38,

P a s a r z  I u u ś i i i  i i i u a
I lwowskie

P ł i o t o  i p J  . 3 t i  - o n
podróż naokoło świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. Elektryczne poruszenia przy 
sobnem dziennem i noenem oświetleniu. 

Od 24 października do 30 października są 
do widzenir : 

f Z a c h . o d n . i e  I n d y e " .
vYstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci 

Co niedzieli rozpoczynr się aowa serya.

Wina 1895
tetcm ieao  

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwy 4 
białe litr po i. 4 ct. czerwone po 26 ct. 
Denedsw: Hertl, właściciel dóbr 
r \m.l O »Utup.1- orzy Uinohitz w Styrył

W a lia  e>'bsty czn e
do zaotiftrywania na zimę drzwi i okien

W a W  g - - c u . o e
do obijania dizwi.

K it,  G p8
polecają po cenach zniżonych

Friedrich i Beacock
L w ów  u l H e tm ań sk a  1. 4 

obok cukierni W go Grossa.

.truciznę
na MYSA Y polne
uznani przez F. T. w łaścicieli dóbr 
dotychczas za n a j l e p s z ą  i  n*-j- 
t a n j z ą  poleca i  w tym  roku  Bła- 
Chowski, ap tekarz w  KozMwie. 
T elegraf w  m iejsou .. C ertyfikaty  

o. k. soarosow niezbędna

Dobre i lanie Dom inium  Lubycza 
królew ska, poozta W miejsou 

ru je  świeże 
Hyaoenoy na g ru n t zł. 6 ze sto 

„ do pjRlęgnowan:.fl. 
Tulipany na g r a n t  złr. Z za sto 

do piMęgi .owania 8 złr. 
i ś Z i a r a  f l o r y  35 ct. za kilo, 

jzta w  m ieiscu.

pp. WłaścicieliOla
bydła opasowego polecamy po cenach

znaezuu zniżonych: 
P rze ty k a® * ®  b a u c z u k o w e  dla

bvdła opasowego w razie dławienia się. 
P o m p y  przy zdęciu sie bydiecia.
jproliary, spuszczad ła . 

4-ejki i szeregi dla bydła.
Ni ylaubersha i am on iak . 

Nożyce do strzyżenia bydia.

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

Rękawiczki
prawdziwe „Yictoria" jedyny skład na całą 
Galicy), eleganckie, trwałe 1 ulic. Dan ■ 
skie 1.50, męskie 1 40 1.50. Balowe, ran
towe, wizy tu we w najmodniejszych kolo­

rach polecają

Gtorski i bzydlowsk-
Lwóvt plac M aryaoki 8. —

Drukarnia nar. Nt. i półka, hotel 2 orza, Zarządca W. Hoó&k


